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K ra k ó w  3  m aja.
Zbyt często i wiele już pisano o znaczeniu, 

jakie miała dla nas konstytucya trzeciego 
maja, której dziś siedmdziesiątą dziewiątą 
obchodzimy rocznicę, abyśmy mieli przedmiot 
ten w piśmie codziennem pobieżnie traktować. 
Rzecz znana, i Niemcy powinniby przez sam 
wzgląd na ową rocznicę, nie dziwić się jeżeli 
w konstytucyjnych kwestyach głos zabieramy, 
posiadaliśmy bowiem już wtedy ustawę tak 
konstytucyjną i tak liberalną, że od dzisiej­
szych nie wiele się różni, podczas gdy sąsie­
dnie państwa a nawet Europa pod twardym 
jeszcze zostawały despotyzmem. Nie z tej 
przyczyny atoli wspominamy tę dla nas chlu­
bną a zarazem bolesną rocznicę. Nie chcemy 
również stawiać przed oczy postępowania 
trzech państw sąsiednich w obec tej konsty- 
tucyi i narodu, który się wszelkiemi siłami 
chciał wydobyć z anarchii wiodącej go do 
zguby. Rekryminacye na nic się nie przyda­
dzą w polityce. Ale przydać się zawsze może 
doświadczenie. Owóż w obecnej chwili, kiedy 
widzimy we Francyi postawione wszystko na 
konstytucyjną kartę, kiedy w Austryi również 
sprawa konstytucyjna cały organizm a może 
przyszłość monarchii trzyma w zawieszeniu, 
nie źle może przypomnieć, że sama konsty­
tucya nie zbawia jeszcze państwa. Konstytu­
cya 3go maja nie uratowała Polski od zgu­
by. A przecież była odpowiednią potrzebom 
kraju i narodu, była przez naród przyjętą, na­
wet przez mocarstwa ościenne zagwarantowa­
ną. A przecież stało się co wiemy. W naro­
dzie więc tkwi siła i przyszłość, a nie w kon- 
stytucyach pisanych, czy na dogmatach wier- 
nokonstytucyjnych, czy na plebiscytach opar­
tych. Z narodu, to jest z jego tradycyj i hi- 
storyi wyróść musi konstytucya, aby w przy­
szłości na nią jako na podstawę rachować 
można.

Czy pierwsze lody już przełamane? Prezes no­
wego ugodnego gabinetu nie od postawienia 
programu i rozwinięcia teoryi rozpoczął swoją 
działalność. Gubiło to dotąd wszystkie syste- 
mata, które chciały dostroić swoje czynności, 
do teoryi z góry wypowiedzianej, a zwią­
zane doktryną, poświęcały jej żywotne interesa 
monarchii i naglące sprawy chwili. Prezes ga­
binetu postawił zdaje się w pierwszym rzędzie 
przełamanie najtwardszego oporu, sprawę u- 
gody morawsko-czeskiej przez wezwanie prze- 
wódźców politycznych z tych dwóch krajów 
koronnych. Dlatego pytamy: czy pierwsze lody 
przełamane, bo deklaranci przyjęli wezwanie, 
po raz pierwszy wstąpili na pole kompromi­
sów i układów, objawili nadto swoje żądania 
wskazując w czem gotowiby opuścić nieco 
z deklaracyi. Chociaż w tych ustępstwach po­
woli postępują, jakkolwiek warunki jakie sta­
wiają, jeśli doniesienie Tagblattu  jest praw- 
dziwem, nie rokują łatwego przeprowadzenia 
ugody, wszelako w samym tym fakcie układów 
z ministerstwem, układów prowadzonych z u- 
fnością obopólną, jest już znaczny postęp, 
jest, że tak powiemy—  rezultat.

Prezes nowego gabinetu nie zstąpił z pola 
konstytucyjnego, ale uchylił ową dogmaty- 
czność i niezmienność konstytucyi grudniowej; 
to też w tej samej chwili ustąpiło podobne 
udogmatyzowanie żądań opozycyi czeskiej: o- 
biedwie strony stanęły na polu kompromisu 
i porozumienia. Jest to już niezaprzeczona 
zdobycz męża, który sobie za cel postawił 
pojednanie. Rokowania te, choćby nie dopro­

wadziły do ugody, czego nie chcemy przypu­
szczać, jużby miały skutek w tem, że ogładzą 
i zaokrąglą zbyt ostre i kolące, że tak po­
wiemy, kanty i rogi stronnictw stojących na­
przeciw siebie.

Dla czego hr. Potocki rozpoczął od Czechów? 
Byłoby to drobne podsuwać pobudki, gdyby 
ten wybór przypisywać jedynie względom grze­
czności, że minister Polak rodem, niechciał 
rozpocząć od Galicyi.

Jeśli ma się pogodzić kilku członków ro­
dziny powaśnionej, lub sądem polubownym 
rozstrzygnąć spór kilku przeciwników, rozpo­
czynać należy od tego, który ma największe 
żądania, kto najtrudniejszy do zgody, zwła­
szcza jeśli pretensye innych osób w stosunku 
do pretensyj tego głównego pieniacza mają 
być uwzględnione. Deklaracya czesko-moraw- 
sko nie mogłaby się modyfikować do rezolu- 
cyi galicyjskiej, gdyby na jej podstawie wpierw 
ugoda z Galicyą była zawartą, natomiast ła­
cno rezolucya galicyjska zmienić a nawet roz­
szerzyć się może w deklaracyi, jeśli układ z 
Czechami poda normę do nowego ukonstytuo­
wania monarchii.

Nadto i inny wzgląd zdawał się przema­
wiać za jak najspieszniejszem wciągnieniem 
Czechów do tych dyplomatyczno-konstytucyj- 
nych układów'. W sporze z Czechami było 
coś więcej nad tradycyę centralizacyi i wier­
ność konstytucyi grudniowej z jednej strony, 
więcej nad dążność federalną i opór oktrojo- 
wanej konstytucyi z drugiej; to był spór ple­
mienny i szczepowy, to była kampania poli­
tyczna, w celach po za granice państwa ra- 
kuskiego sięgających, przeprowadzana przez 
stronnictwo, które w ostatnich czasach rządzi­
ło w Przedlitawii. Ostatnim centralistą mo­
żna nazwać p. Schmerlinga. Po ukonstytuo­
waniu dualizmu wobec rozwijającego się ży­
cia konstytucyjnego zdawać się powinno, że
0 centralizacyi w Austryi, ludzie polityczni 
mówić jużby nie mogli. Jeśli ta mrzonka je­
szcze się odradzała pod ostatniem minister­
stwem, to dla tego, że ludzie, którzy stali u 
steru, W tradycyi centralistycznej i w oporze 
przeciw  wszelkiem u autonom icznem u dążeniu, 
szukali siły do innych celów, celów polity­
cznych i plemiennych, a odnoszących się głów­
nie i powiedzielibyśmy wyłącznie do Czech i 
Morawy. Wszyscy ci członkowie pamiętnej 
większości ministeryalnej wyszli właśnie z 
tych krajów, jako propagatorowie niemiecczyzny, 
na Niemcach czeskich opierali się przeważnie
1 tam zwrócili przedewszystkiem swe zabiegi. 
Dość spojrzeć na kartę geograficzną, aby się 
przekonać, że Czechy klinem wysunięte w 
Niemcy, stają zaporą myśli wielkiej giermańskiej 
unifikacyi; aby się zarazem przekonać, że są nie- 
tylko Słowiańszczyzny zachodnią czatą potyle- 
kroć i tak długo gnębioną nawałem giermańskim, 
lecz nadto, że są politycznie tak samo i stra­
tegicznie naturalną fortecą rzeszy rakuskiej 
przeciwko naciskowi pangiermańskiego borus- 
sianizmu.

Nic dziwnego, że ten, który składał klucze 
Berna zdobywcom z pod Sadowy, w kampanii 
politycznej odgrywał rolę nieszczęsnego wo­
dza z pod Sadowy i Królogradu i za jego 
wzorem odsłonił Czechy prądowi germań­
skiemu.

Nie czemu innemu przypisywać należy wy­
łączny nacisk i zawziętość niemieckich libe­
rałów przeciwko Czechom, zawziętość, od 
której nawet autonomiści barwy Dr Rech- 
bauera nie są wolni, którzy wobec Czech nie 
przestają być za centralizacyą, dla tego bo 
tam są interesa niemieckie do obrony, muszą

im przeto uledz interesa rakuskie, i zasada 
autonomii. Z tej samej przyczyny, tylko od­
wrotnie działającej, wypływa bezwzględność 
opozycyjnego stanowiska Czech; nie sama 
walka o autonomiczne prawa ale walka ple­
mienna i szczepowa wznieca ten opór. Gdy 
kwestya czeska zostanie załatwioną, stronni­
ctwo centralistyczno-niemieckie będzie raz na 
zawsze rozbrojone i nie może już być mowy 
o centralizacyi w żadnej części Austryi.

Gabinet hr. Potockiego ma tylko jedną ce­
chę; nie ma cechy federalnej, lub jakiej bądź 
narodowej polityki, ma tylko cechę polityki 
ściśle rakuskiej. Jest to system mający nie­
jako za cel wyłączny salus Austriae suprema 
lex esto w najlepszem tej maxymy znaczeniu, 
bo niejako zasady uświęcającej środki, ale 
jako celu przewodniczącego czynnościom.

Lecz zważmy o ile te strategiczne, przed­
wstępne, jakby obserwacyjne działania hr. Po­
tockiego, w celu odzyskania tej fortecy raku­
skiej wbrew poprzednim planom kampanii, 
które wzniecały bunty w samejże załodze tej 
fortecy— o ile te przedwstępne działania mo­
gą rokować powodzenie.

Według tego co za Tagblattem  wczoraj po­
wtórzyliśmy o warunkach Czechów, zanosi się 
na to, że spór ma się rozstrzygnąć nie mię­
dzy Pragą a Wiedniem, ale tak jakeśmy już 
dawno pisali między Pragą a Pesztem. Zda­
wałoby się na oko, że już samo wspomnie­
nie zmiany układu zawartego z Węgra­
mi, choćby tylko w celu uchylenia zasady ró- 
wnorzędności dwóch części monarchii, wska­
zuje, że Czesi podają warunki nie wykonal­
ne, bo nieulega wątpliwości, że do zmiany 
układu z Węgrami chybaby tylko przez rok 
1849 dojść można.

Czechom znana jest ta bezwzględność ma- 
djarskiej polityki, obstająca przy każdej lite­
rze swych praw już zdobytych; nadto znanym 
jest Czechom wpływ i potęga Madjarów od­
działywająca na tok spraw po tej stronie 
Litawy. Zdaje się przeto, że sprawę zniesie­
nia równorzędności i zmiany ugody węgier­
skiej wprowadzają Czesi jedynie w tym celu, 
aby do układów wciągnąć i Węgrów, aby i 
Węgrzy mieli słowo do powiedzenia w kon­
stytucyjnych rokowaniach z Czechami, które 
bez ich wpływu możeby niedoprowadziły do 
należytego skutku

Mniejsza o równorzędność dwóch części mo­
narchii —  i tak delegacye bezpośrednio z sej­
mów wysyłane de facto  zmieniłyby stosunek 
wzajemny w tem ciele parlamentarnem do 
spraw wspólnych. Lecz chodzi tutaj o wcią- 
gnienie w rachubę przedstawicieli korony śgo 
Szczepana, kiedy sprawa o koronę śgo Wa­
cława. Jeśli na polu prawno-historycznem 
Czesi z Węgrami mają wspólne stanowisko 
sankcyi pragmatycznej, to znów tak przeci­
wne i krzyżujące się przedstawiają kierunki 
pod względem szczepowym i plemiennym, że 
więcej Czesi liczyć mogą na wpływ Węgrów 
nie tyle w imię wspólności praw history­
cznych, ile w imię antagonizmów i niebezpie­
czeństw walki plemiennej.

Zdaje nam się przeto, że rokowania z Cze­
chami są w pierwszej dopiero fazie, że wszy­
stko zawisło od interwencyi Węgrów i od ich 
wyboru sojuszu czy jak dotąd ze stronnic­
twem pangermańskiem, który tem samem wy­
wołuje ruch panslawizmu, czy też sojuszu 
z krajami koronnemi o wspólnych lub zbliżo­
nych prawach historycznych.

Przedwczesnem byłoby wdawanie się w a- 
nalizę innych warunków czeskich, bo jeźli 
oni nieodstąpią od zamiaru zmiany ugody wę­

gierskiej, jeźli Węgrzy niepoczują potrzeby 
zachowania swych niezmiennych praw w in­
nej formie pewniejszej i silniejszej zarazem 
niż dualizm, wtedy nie ma co mówić o ugo­
dzie. Jeźli zaś na sprawie równorzędności u- 
goda się nierozbije, ale znajdzie się środek 
pogodzenia pełni praw korony śgo Szczepana 
z federalnym czy prawno-historycznym ustro­
jem innych krajów rzeszy rakuskiej, natedy 
wszystko inne będzie tylko szczegółem. Wi­
dzimy też, że Czesi modyfikują pod innemi 
względami swoje żądania, jakkolwiek zawsze 
jeszcze niechcą nic wiedzieć o Radzie pań­
stwa, ale ustępują od wspólnego sejmu wszy­
stkich krajów korony śgo Wacława.

Tak dotąd rzeczy stoją, a hr. Potocki mo­
że sobie powinszować, że zainaugurował epo­
kę rokowań, układów i porozumiewań, że oso­
bistość jego usunęła nieufności, że przełamał 
pierwsze lody.

IOBISPOHDEHCYA CZASB.
Od Ulanowa 29 kwietnia.

{A.P.) Korespondent z Bocheńskiego przytoczył 
za nieobjawianiem opinii rad powiatowych z po­
wodu opuszczenia rady państwa przez naszą dele- 
gacyę, tak słabe i swą niesłusznością w oczy biją­
ce argumenta, iż z razu uważałem za zbyteczne 
na nie odpowiadać. Ale gdy i w wczorajszym Cza­
sie korespondent z Brzozowskiego przyznaje po 
c z ę ś c i  słuszność korespondentowi z Bocheńskie­
go niemogę milczeć i muszę wypowiedzieć, iż 
niezgadzam się z powodem korespondenta z Bo­
cheńskiego.

Naprzód nie jest prawdą, ażeby rady powiatowe 
ograniczone były ustawą tylko do spraw admini­
stracyjnych powiatu. Są one oraz i organami po- 
litycznemi, ~— wprawdzie nie pod względem uchwał 
ale pod względem dawania opinii i wniosków do 
sejmu krajowego, jak to wyraźnie §§. 20 i 28 ust. 
o repr. powiat, orzekają. §. 20 powiada, że do 
zakresu rady powiatowej należą wszystkie sprawy 
wewnętrzne, odnoszące się do wspólnych interesów 
powiatu i jego przynależnych. ^Wspólnym intere­
sem powiatu nietylko być może to co się dzieje w 
powiecie, ale i to co się dzieje w kraju, ponieważ 
organizm autonomiczny funkcjonuje przez swe skła­
dowe części, i opinii tychże lekceważyć lub niepo- 
trzebować nie może. §. 28 zaś powiada, że rada 
powiatowa ma „ p r a w o w  interesie powiatu przed­
stawić w n i o s k i  rządowi, sejmowi i wydziałowi 
krajowemu*. Tem więcej odmówić jej nie można 
objawu opinii w sprawach cały kraj, a zatem i 
każdy powiat obchodzących. Co innego byłaby a- 
gitacya polityczna. Ta nieleży w atrybucyach rad 
powiatowych i tylko szkodę krajowi przynieśćby 
mogła. Objaw opinii zaś wcale niejest agitacyą, 
tylko wypowiedzeniem zdania swego, które tak 
rządowi jak sejmowi pożądane być może, opierają­
cych swe czynności i swą^opinią, tem mocniej na o- 
opinii swych organów legalnych. Powtóre: taki ob­
jaw opinii nie dla naszego kraju, który bezsprze 
cznie jak jeden mąż stanie za tem co się stało, a- 
le dla byłej rady państwa i dla iunych krajów ko­
ronnych potrzebnym być się zdaje, a zawsze do­
bitniej do nich przemówi opiuia wyszła z rad po­
wiatowych i dzienników krajowych, jak opinia zgro­
madzeń ludowych, u nas jeszcze chaotycznie się 
odbywających.

Zresztą nasze rady powiatowe i tak są ścieśnione 
w swych atrybucyach, a korespondent z Bocheń­
skiego żąda jeszcze by spadły do zera i nawet 
swego zdania niemiały. R ąd i ustawa wcale nie 
są przeciwne inicyatywom rad powiatowych w kwe­
styach politycznych, byleby te obracały się w le­
galnych granicach.

1% iedeń 2 maja.

(i?.) Doniosłem wam już, że po rokowaniach 
z Czechami nastąpią konferencye z P o l a k a m i .  
Czy przed wyjazdem hr. P o t o c k i e g o  do Pragi, 
czy po powrocie jego — tego dziś jeszcze ozna­
czyć nie umiem. Według d o t ą d  ułożonej listy o-

sób, które mają być zaproszone na te konferencye, 
wezwani będą marszałek sejmu krajowego ks. Leon 
S a p i e h a ,  wiceprezes sejmu poseł L a w r o w -  
s k i ,  posłowie Ż y b l i k i e w i c z ,  G r o c h o l s k i ,  
K r z e c z u n o w i c z  i hr. Agenor G o ł u c h o w s k i .  
Lista ta o tyle tylko jeszcze może uledz zmianie, 
że zapewne więcej prezes ministrów zaprosi osób, 
ale osoby wyż wymienione z p e w n o ś c i ą  zapro­
szone będą. Wezwanie p. L a  w ro  w s k i e g o  autora 
wniosku względem pogodzenia Polaków z Rusina­
mi, dowodzi, że hr. P o t o c k i  pragnie także wy­
słuchać zdania reprezentanta Rusinów. W tym 
względzie wybór jest bardzo szczęśliwy. Wezwani- 
ks. S a p i e h y ,  posłów G r o c h o l s k i e g o ,  Z y b l i -  
k i e w i c z a ,  K r z e c z u n o w i c z a  tłómaczy się sa­
mo przez się — bo wymienieni tu panowie byli 
członkami delegacyi w Wiedniu i sejmu lwowskie­
go. Wezwanie wreszcie hr. Agenora G o ł u c h o w -  
skiego nastąpi ze względu na to, że były namie­
stnik zna stosunki kraju naszego.

Wiadomość o powołaniu K e l l e r s p e r g a  do ga­
binetu jest my l n ą .

Dzisiejsze zaprzeczenie Abendpostu co do naga- 
ny, jaką prokuratoria prażska otrzymała od mini­
stra sprawiedliwości z powodu wezwania pp. Z e i t -  
h a m m e r a  i S k r e j s z o w s k i e g o ,  nie zgadza się 
z prawdą. Minister sprawiedliwości przesłał naga­
nę. Jest to faktem pomimo półurzędowego zaprze­
czenia.

Mówiąc o wezwaniu pp. Z e i t h a m e r a  i S k r e j ­
s z o w s k i e g o  przytoczyć wam mogę ciekawą hi- 
storyą, dotyczącą procesu tych panów. Proces wy­
toczono pp. Zeithamerowi i Skrejszowskiemu z po­
wodu mów, jakie mieli w radzie miejskiej w P ra­
dze. P. Zeithamer i Skrejszowsky oświadczyli, że 
sprawozdania dziennikarskie były nieprawdziwe. 
W takim razie zapiski stenograficzne byłyby decy­
dujące, a w ich braku protokół Rady miejskiej. 
Sąd prosił burmistrza Pragi o odpis protokółu. 
Burmistrz oświadczył, że protokół wziął do siebie 
p. S k r e j s z o w s k y ,  aby podać faktyczne sprosto­
wanie. P. S k r e j s z o w s k y  atoli już niemiał pro­
tokółu, ubolewał, że mu takowy zaginął. Zapyta­
ny, gdzie przebywa p. Z e i t h a m e r ,  odparł, że z 
pewnością tego oznaczyć nie jest w stanie, ale 
mniema, iż p. Zeithammer z rozkazu hr. T a a f f e -  
go przytrzymany i do Wiednia odstawiony został. 
Po tych rokowaniach z p. Skrejszowskim, sąd za ­
wezwał p. Zeithammera, za co dostał naganę.

W iedeń 2 maja.

fl: Wspomniałem w ostatnim liście, żebar. Kel- 
lersperg przybył w sobotę z Gracu do Wiednia. Zo­
stał on tu zawezwany przez hr. Potockiego. Jako 
mąż znający dokładnie czeskie stosunki i energi­
cznego charakteru, a nie dający się przez nikogo 
otumanić, zdawał się hr. Potockiemu osobistością 
nabardziej odpowiednią tak do prowadzenia rozpoczę­
tych z Czechami układów, jak do zrozumienia sta­
nowiska opozycyi, opierającej się na podstawie 
„prawa publicznego korony czeskiej* i zaprzeczenia 
prawności przesadnie stawianych żądań. Bar. Kel- 
lersperg konferował w sobotę i w niedzielę z p. 
Potockim i miał w niedzielę dłuższe posłuchanie 
u Cesarza. Przychylne baronowi dzienniki utrzy­
mują, że nie wstąpił on do gabinetu w skutek ró­
żnicy przekonań we względzie rozwiązania sejmów, 
którego życzy sobie prezes ministrów, a nie chce 
Kellersperg. Z tego powodu odmówił on również 
misyi do Czech i wrócił nazad do Gracu.

Pobudka podobna jest źle wynaleziona i mnie­
mam, że przeciwnie Kellersperga powstrzymała 
własna niechęć od wstąpienia do gabinetu. Jest on 
za samodzielny, co dobre być może na prezesa 
ministrów, ale nie na członka gabinetu, który prze­
cież nie może działać zupełnie podług swćj myśli. 
Wreszcie konstatuję pogłoskę, jakoby była jeszcze 
nadzieja pozyskania Kellersperga na pośrednika z 
przywódzcami czeskimi.

Czescy przywódzcy odjechali bez ułożenia do­
tychczas nic pozytywnego. Stan rzeczy da się na­
kreślić w krótkich słowach: Czesi wymagają uzna­
nia prawa publicznego czeskiego w układzie au- 
stryacko-węgierskim, zniesienia rady państwa, na­
znaczenia delegacyi cyslitawskiej do traktowania 
tak spraw Cislitawii, jako też dotyczących całego 
państwa, nakoniec utworzenie ministerstwa krajo­
wego gwarantującego autonomię krajów. Przeciwnie 
rząd uznaje tylko stanowisko Konstytucyjne i pod­
nosił ciągle konieczność Rady państwa ze względu 
na Niemców. Jakem wam pisał, przywódzcy czescy 
nie dali żadnych stanowczych obietnic i w Pradze

Część literacko-artystyczna.

Z E  L W O W A .

Może czytaliście w lwowskich dziennikach dro­
bno drukowane hymny pochwalne na cześć panny 
Menter, która dała tutaj z rzędu trzy koncerta. Po 
wyczerpaniu z słownika admiracyi wszystkich obe­
cnych i nieobecnych przymiotników, okrzyknięto 
ją nakoniec pierwszą pianistką w świecie.

Niestety 1 takim cudem, takim słońcem, nie jest 
i podobno nigdy nie będzie. Odznacza się wpraw­
dzie znakomitym mechanizmem, ale na tem koniec, 
a pod względem mechanizmu stoi na równi z mnó­
stwem koleżanek, o wiele niżej od Mary Krebs — 
przepraszam za przytoczenie nazwiska może nie 
znanego we Lwowie — i z Tausigiem żadnego po­
równania nie wytrzyma. Zresztą porównywać tak 
piękną osóbkę z Tausigiem, byłoby nie grzecznie. 
Kto ma takie oczy, takie brw i—- nie malowane — 
i takie ramiona, te*1 na estradzie zawsze przyje­
mne, nader przyjemne sprawia wrażenie. Rączka 
zostawia do życzenia, równie jak i gra co do ko­
lorytu, ciepła, ekspresyi i czucia. Wykonanie kom- 
pozycyi Chopina, bezbarwna egzekucya Marsza we­

selnego i więcej niż zimna Erlkóniga, jest tego na 
nieszczęście niezbitym dowodem. Dobrze rzecz ca­
łą  rozważywszy, trzeba sławić zrządzenie bogów, 
gdyż te oczy w przeciwnym razie okropnych spu­
stoszeń przyczyną staćby się mogły.

Przejdźmy teraz do owego dramatu z marszał­
kiem. Tu zaczynam od spowiedzi, robię amende 
honorable... hau... hau... po polsku. Wyznaję, że 
biorąc miarę z fruktów patryotycznej muzy najno­
wszych czasów, sądząc po Gwiaździe Sybiru , bałem 
się okropnie tej machiny dramatycznej, zbudowanej 
na gruncie klasycznej ziemi marszałków powiato­
wych i dworskich kozaków, grożącej piłującem 
przypomnieniem nieboszczyka Centralnego i jego 
podziemnych praktyk. Kto miał szczęście dotknąć 
się i z bliska przypatrzyć tej miłej zabawce, temu 
wolno mieć na tym punkcie nerwy cokolwjek roz­
drażnione. Omyliłem się jednak i z przyjemnością 
moją pomyłkę tu zapisuję, dodając z góry, że naj­
nowszy utwór hr. Starzeńskiego jest bardzo pię­
knem i powabnem dziełem. Ukraina, marszałek i 
kozak, w przyzwoitej dozie; wiersz nadzwyczaj gład­
ki, pełen kolorytu, miejscami cudowny; tak zdrowe 
poglądy na pewną stronę ostatnich wypadków są 
nader pożądane na scenie, a ich wypowiedzenie 
przynosi zaszczyt cywilnej odwadze autora.

Pierwszy akt, ekspozycya sztuki, przeprowadzo­
ny z wielką zręcznością, należy do najlepszych czę­

ści dramatu. Główna postać, marszałek, dziś oby­
watel zamożny ozdobiony wstęgą, którą się pyszni, 
jako dowodem swych zasług, przed trzydziestą la­
ty był rządzcą majątku, jaki obecnie posiada. Da­
wny właściciel,

.. .p a n  możny i prawy,
Polski pułkownik, szlachetny, bogaty, 
Wziętości wielkiej i rozgłośnej sławy,

stracił żonę i sam legł od kuli, zostawiając syna 
w kolebce i fortunę pod opieką niewiernego sługi. 
Pan rządzca, człek przewrotny i sprytny, przy po­
mocy pisarza Szymona uprzątnął dziecinę, kazał 
podrzucić w pobliskim futorze, następnie zagrabił 
dobra. Rodzina wytoczyła proces, wina spadła na 
pisarza, który poszedł do ciężkich robót, majątek 
pozostał w rękach nieprawego nabywcy. Aleksy, ów 
podrzutek, wychowany i wykształcony staraniem 
marszałka, kocha córkę jego Wandę, jest przytem 
„Wajdelotą ruskiego ludu" i uważa za swój obo­
wiązek świecić ludowi z którego powstał, roznie­
cać w nim miłość ojczyzny „i małoletnich przera­
biać na męży." Dodajmy zaraz, że Wanda oddała 
serce innemu, a tym innym Edward, syn siostry 
pisarza Szymona. Jednak przez posłuszeństwo dla 
ojca, który trawiony zgryzotą sumienia pragnie 
przyspieszyć związek, mający dopełnić niejako dzie­
ła  restytucyi, zgadza się zostać żoną Alekszego.

W tej chwili zjawia się Szymon, dawny wspól­
nik, z powrotem z katorgi, gdzie podsłuchał i wy 
dał spisek knuty przez towarzyszy; wraca jako 
szpieg w skórze emisaryusża, ajent prowokacyjny, 
czerwieńszy od najczerwieńszych, popularny, bóstwo 
gminu, fałszywy apostół i szermierz bieżącej chwili 
Zjawia się z papierami skradzionemi niegdyś mar­
szałkowi, z dowodami grabieży, i tą groźbą wydzie­
ra nieszczęśliwemu starcowi obietnicę piśmienną 
ręki Wandy dla swego siostrzeńca. Po odejściu Szy­
mona, nowy cios uderza w marszałka, gdy się do­
wiaduje od córki, że ona kocha Edwarda. Nawia­
sem powiedziawszy, akcya dramatyczna zyskałaby 
wiele na usunięciu z intrygi tej niefortunnej miło­
ści. Wanda kochająca Aleksego stałaby się o wiele 
więcej interesującą.

Akt drugi, prześliczny, odbywa się w futorze 
Horpyny. Tam Szymon, pod nazwiskiem Fabiana 
Borskiego, przygotował schadzkę z Aleksym i Ed­
wardem, który nie wie o swojem pokrewieństwie 
z człowiekiem uważanym za jednego z nadzielniej- 
szych i najgorętszych patryotów, który zdołał um­
knąć z kopalni Sybiru „by stanąć u steru , wśród 
burzy mającej wybuchnąć za chwilę."

Fabian mówi o sobie, że:

Zawsze tam pierwszy gdzie ojczyzna wzywa,
'  Umknąłem szczęśliw ciemięzców pogoni,

Na wieść, że naród kajdany rozrywa,
By na uśpionych zawołać: do broni!

Edward należy do wierzących „w szablę despe­
racką" do nieprzyjaciół dyplomatycznej mądrości: 
widzi zbawienie tylko na ostrzu pałasza i w tym 
zapale, który cuda czyni:

Dla niego:
. . . do broni! to jedyne hasło,

Bo już wolności widna w dali zorza;
A znowu zejdzie słońce co zagasło,
Gdy krzyk ten zagrzmi od morza do morza.

Obydwa przychodzą żądać od Aleksego, by użył 
swego wpływu na lud i stanął na czele powstania, 
bo wszystko od Rusi zawisło. Aleksy wzbrania się:

Ten Bóg to widzi; całą krew z pod serca 
Jam na ojczyzny gotów dać skinienie; — 
Ktoby się wahał ten jest przeniewierca — 
Pójdę w ofiierze na całopalenie,
Lecz nie żądajcie bym mój lud kozaczy,
Który na głos mój w szyku może stanie 
Wezwawszy dzisiaj do czynu rozpaczy,
Pod knut prowadził lub na rusztowanie,
Bo takich czynów obfity plon zrywa 
Wróg — co na owych łatwowiernych czycha... 
...I jakież będą takich ofiar plony?
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będą się jeszcze naradzać ze swemi stronnikami. 
Skoro Potocki 11 maja przybędzie do Pragi, bę­
dzie mógł zapewne coś bardziej stanowczego ułożyć.

Poznań 30 kwietnia.

Koniec wakacyj — powrót licznej młodzieży do 
gimnazyów, ożywił nieco puste od nadejścia wio­
sny ulice Poznania; ale co do życia towarzyskie­
go, to obumarło najzupełniej o czem i teatr się 
przekonał — a skutkiem tego wyjeżdża na pere- 
grynacye prowincyonalne, rozpoczynając od Gnie­
zna letnie przedstawienia.

Rozeszła się wieść, jakoby ojcowie miasta nasze­
go powzięli śmiałą myśl, zdjęcia Orła polskiego, 
spoczywającego od wieków na wierzchołku wieży 
ratuszowej. Dziennik Poznański nie przypuszcza 
podobnego wandalizmu, co do nas, łatwiej jesteśmy 
wierzącymi w heroiczną energią żydowsko-niemie- 
ckich ojców przemysłowego grodu. Po procesie wy­
toczonym wnukowi śp. Edwarda Raczyńskiego o 
lokal w bibliotece miastu darowanej, wszystko ze 
strony tych panów przypuścić można. Nie dziwi­
libyśmy się, gdyby prochy Mieczysława i Bolesła­
wa z miasta wynieść kazali.

W Dzienniku naszym, znikła od niejakiego cza­
su kronika z soboru — nie przypuszczamy, by dla 
tego, że tak poważną i miłością prawdy nacecho­
waną była —  ale zwrot co do soboru wyraźny 
w piśmie naszem. W tych dniach, w artykule 
wstępnym z powodu męczeństwa dziekana Piotro­
wicza w Wilnie, czytaliśmy z żalem ale i oburze­
niem najmocniejsze, a pozbawione nie tylko praw­
dy, ale nawet orginalności, zaczepki na sobór 
mówię orginalności, bo coś podobnego codzień czy­
tać można w Independance, N ordzie , a nawet w 
pierwszej lepszej żydowsko - niemieckiej gazetce. 
Dziwne to uczczenie męczeństwa za wiarę X. Pio­
trowicza, by do tego uczczenia przyczepić zaczepki 
na źródło, zkąd siła tej wiary płynie. Nie wątpie- 
my, że X. Piotrowicz gdyby mógł pismo to czy­
tać, najmocniejby zabolał z tego połączenia i nie­
logicznego i niestosownego i obrażającego sumie­
nia i dobry smak czytelników.

Pan Żupański wydał ostatnie tablice, tyle zna­
komitej illustracyi pamiętników Paska. Nie masz 
rodzaju literatury w którejby się wydawnictwo 
p. Żupańskiego, przedewszystkiemi innemi kraju 
naszego, nie odznaczyło i nie zasłużyło.

Prace przygotowawcze do wystawy rolniczej w 
Kościanie, są już na ukończeniu i dziś już widzieć 
można, że świetną będzie.

Naczelny prezes hr. Koenigsmark wyjechał na 
kilka tygodni celem kuracyj do wód czeskich.

P a r y ż  29 kwietnia.

-i- Agitacya plebiscytowa odbywa się w całćj pełni 
obecnie; Francyazamieniła się w jedno olbrzymie 
f o r u m ,  radzące nad publicznemi sprawami; ze­
wsząd sypią się odezwy, to ministrów, to deputo 
wanych, to najróżnorodniejszych komitetów, co jak 
by gęstą siecią cały kraj pokryły. Dzienniki wszy 
stkie o plebiscycie tylko piszą, ujemne i dodatnie 
strony poddanej pod głosowanie konstytucyi wy­
kazują, w imię rozsądku patryotyzmu i sumienia 
jedne wzywają spółobywateli do jej przyjęcia, dru­
gie do jćj odrzucenia. Egzemplarze odezw setkami 
tysięcy krążą; proklamacya Cesarza w d z i e s i ę ­
c i u  milionach egzemplarzy po całćj Francyi roze­
słaną została; milionów kartek wyborczych byłoby 
zliczyć trudno: wszędzie one krążą, wciskają się 
wszędzie, do każdej mieściny, do najbardziĆj śród 
gór zapadłćj wioseczki, do najuboższej chaty. Wszak 
to naród cały przez głosowanie powszechne wy­
rzec ma o losach rządu i swoich własnych. Z po­
zoru pięknie to wygląda, w teoryi nawet najzu- 
pełnićj usprawiedliwić się daje: ale w zastosowa­
niu, na poziomem padole rzeczywistości w wielu 
razach, co najmnićj, to komicznie wygląda. Wy­
borcy wiejscy, na przykład, do klasy kmiecej na­
leżący, w ogóle ani rozumią o co idzie, ani zro­
zumieć nie są w stanie. Jeden z deputowanych pi­
sze z prowincyi, iż w wielu gminach lud chce gło­
sować przez nie, a to dla tego, że zadowolony jest 
z rządu, i sądzi, że przyzwalając na zmianę kon­
stytucyi coś nieznanego sobie a zatem niebezpie­
cznego sprowadzi. Owdzie głosować chcą przeczą­
co przez niechęć dla rządu i w nadziei, że z u- 
padkiem cesarstwa ustanie pobór do wojska i pła­
cenie podatków, co republikanie na wszystkie po­
wtarzają tony. W wielu miejscach, i nie jest to 
wcale farsa, lud sądzi, że plebiscyt jest po prostu 
imieniem cesarskiego syna, i woła z zapałem: 
niech żyje plebiscyt i cała jego dostojna rodzinal 

Jest to, jak wspomniałem, strona komiczna owe­
go wielkiego aktu narodowego wszechwładztwa; 
ale ma on i stronę posępną, powiedziałbym pra­
wie tragiczną. Tę stronę ciemną stanowią zgroma­
dzenia publiczne, mianowicie w Paryżu. Wszystkie 
one tu  bez wyjątku jedne mają oblicze; tenże sam 
duch, tylko w różnym stopniu je ożywia; tenże sam 
płomień gwałtownych namiętności z nich bucha. 
Ogólnie powiedziećby można, że każde zgromadze­
nie publiczne jest kipiącym w wnętrzu ziemi wul­
kanem ; wrą w nim od lat tylu nagromadzone ma- 
teryały palne, przelewają się, syczą, ale nie śmią 
jeszcze przerwać kraterowych czeluści, i ognistą

zniszczenia falą zabłysnąć. Nienawiść głęboka, za­
żarta, nieubłagana do cesarstwa i do wszystkiego 
tego, co z nim jest związane; pragnienie gorącz­
kowe zmiany najpierwszych nawet podstaw obecne­
go społeczeństwa; marzenie ciemne, zamącone o 
jakiemś nowym, cheotycznym ustroju społecznym, 
mającym wszystkie klasy zniwelować, i przez to 
pomyślność wszystkich zapewnić; brak wszelkich 
zdrowszych pojęć o rozwoju społecznym, o pra­
wach i obowiązkach, o politycznych wreszcie sto­
sunkach: oto główne charakterystyczne cechy
wszystkich prawie mówców, którzy z p o w o d z e ­
n i e m  występują na zgromadzeniach publicznych 
w Paryżu. Kto śmielój, jaskrawićj, namiętniej prze­
ciw cesarstwu przemawia, temu się sypią oklaski; 
gdy kto obelgę nieraz do obrzydzenia trywialną, 
na Cesarza rzuci, sala trzęsie się z zapału a 
w konwulsyjne uniesienie popada na okrzyk: niech 
żyje rzeczpolita demokratyczno-socyalna. Komisa­
rze policyi z urzędu na owych zgromadzeniach są 
obecni, ale stosownie do otrzymanych instrukcyj, 
słuchają tylko i milczą... Za to o ile nam wiado­
mo, stenografowie pilnie wszystkie owe szaleństwa 
spisują, rząd bowiem chce sprawozdanie z nich u- 
ożyć, i do wiadomości podać całego narodu. Sku­

tek to wywrze niechybny; wyborcy wiejscy, prze­
ciwni przewrotom społecznym, i cała klasa średnia, 
o ile zdrowy rozum zachować zdołała, stanie wów­
czas po stronie rządu, bo zrozumie, co ją  czeka, 
jeżeli zerwą się tamy, i owe rozkiełznane żywioły 
ster spraw publicznych w swe ręce pochwycą.

Aby dać próbkę gwałtowności, z jaką mówcy 
na zgromadzeniach publicznych przemawiają, przy­
taczam słowa obywatela Lacorre, wypowiedziane 
onegdaj w sali Pre-aux-Clercs. „Dawniej, gdy w 
jakim kraju pokazał się jakiś potwór, jakaś hy­
dra, czy to był wąż, byk, lub orzeł, ten co go 
zniszczył, poczytywanym był za półboga... Zapytu­
ję teraz ja, co wstydzę się na widok kraju mego 
ujarzmionego haniebnie, jakim to sposobem się 
dzieje, że dotychczas żaden z pomiędzy nas nie 
poświęcił się, aby nas od tyrana uwolnić." Oby­
watel Guillot radzi głosować przecząco, i temi 
pytaniami swój sposób widzenia rzeczy popiera: 
„Czy jesteście stronnikami samowładztwa i zama­
chów stanu? Czy jesteście stronnikami grudniowej 
rzezi i cesarskich bezwstydów, i czy myślicie, że 
lud można tak przekazywać jakiemuś s m a r k a ­
c z owi ,  jak się przekazuje majątek ?" Tu wybu- 
chnęły oklaski; jedni tupią, drudzy laskami stu­
kają, krzyk i wi-zawa nie do opisania.

W sali przy ulicy Richer prezes zgromadzenia 
Lissagaray, mówiąc o Cesarzu wyraża się w ten 
sposób: „Ten n ę d z n i k  ogłasza swój plebiscyt, 
aby się uwolnić od niepokoju, który go trawi od 
czasu grudniowego zamachu. Strzeżmy się zasadz­
ki, w którą nas wprowadzić pragnie. Nie bierzmy 
udziału w głosowaniu, bo to jest jedyny sposób oka­
zania całej pogardy naszej tym ż e b r a k o m /  
Możnaby wiele jaskrawszych jeszcze cytat przyto­
czyć, lecz nateraz i tych kilka wystarczy, aby o 
kolorycie odbywających się zgromadzeń publicznych 
właściwe powziąć wyobrażenie. Cesarz wie natu­
ralnie o wszystkim, lecz milczy i tylko codzień w 
południe przeglądy wojska na pałacowym dzie­
dzińcu odbywa. Cesarzewicz zawsze jest przy jego 
boku; w czerwcu ma podobno wyjechać na pro- 
wincye, i zwiedzić departamenta północno zacho­
dnie, aby się ludności pokazać i zjednać sobie jej 
sympatye. Bardzo to istotnie potrzebne, bo ogól­
nie nie' wierzą tutaj, aby młody cesarzewicz spo 
kojnie wstąpił na tron, a nie wierzą w to nawe 
Indzie bardzo umiarkowanych opinii.

Stronnictwo klerykalne nie zdecydowało się je ­
szcze, czy ma za rządem, czy przeciw niemu gło 
sować; żąda ono uprzednio od rządu formalnych 
zapewnień, że polityka p. Daru stanowczo porzu­
coną zostanie, i że rząd nietylko do spraw soboru 
mieszać się nie będzie, ale i doczesnćj władzy Pa­
pieża wytrwałym będzie obrońcą. Rząd zgodzi się 
z pewnością na te warunki, bo duchowieństwo mi­
lionem co najmnićj głosów rozporządza; jest to 
więc siła, którćj lekceważyć nie można.

niedostępnem rozumowi ludzkiemu, w obecnym 
nawet stanie rodzaju ludzkiego może być przez 
wszystkich z łatwością, z mocną pewnością i bez 
przymieszania żadnego błędu poznane. Nie dla tej 
jednak przyczyny objawienie ma być za bezwzglę­
dnie konieczne uważane, ale dla tego, że Bóg z 
nieskończonej swojej dobroci przeznaczył człowie­
ka do celu nadprzyrodzonego, a mianowicie do 
udziału w dobrach Boskich, które zupełnie prze­
wyższają pojęcie rozumu ludzkiego; albowiem oko 
nie widziało, i ucho nie słyszało, i w serce czło­
wiecze nie wstąpiło, co nagotował Bóg tym którzy 
go miłują 3).

To zaś nadprzyrodzone objawienie, według wia­
ry kościoła powszechnego, ogłoszonej przez Sobór 
Trydencki, mieści się w księgach pisanych i niepi­
sanych podaniach, które z ust samego Chrystusa 
przez Apostołów odebrane, albo przez samych Apo­
stołów z natchnienia Ducha Świętego jakoby z rąk 
do rąk podawane, aż do nas doszły 4). Które to 
csięgi starego i nowego przymierza, całe z wszy- 
stkiemi swemi częściami, tak jak są wyliczone w 
wyroku tegoż Soboru, i jak się zawierają w sta ­
rem łacińskiem wydaniu wulgaty, powinny być 
przyjmowane za święte i kanoniczne. Kościół zaś 
ma je za święte i kanoniczne nie dla tego jedynie, 
że zawierają objawienie bez błędu; ale dla tego, 
ze z natchnienia Ducha Świętego napisane, są 
dziełem Boga jako ich autora i za takie zostały 
podane kościołowi.

Ponieważ zaś zbawienny wyrok Soboru Try­
denckiego o wykładaniu Pisma Bożego, wydany dla 
poskromienia samowolnych umysłów, przewrotnie 
bywa wystawiany przez niektórych ludzi, My, od­
nawiając tenże wyrok, oświadczamy, że jego za­
miarem jest to, aby w rzeczach wiary i obycza­
jów, należących do zbudowania nauki chrześciań- 
skiej, to znaczenie pisma świętego ma być za 
prawdziwe uważane, które utrzymywała i utrzy­
muje święta Matka Kościół; do kościoła bowiem 
należy sądzić o prawdziwem znaczeniu i wykłada­
niu pisma świętego. I  dla tego nikomu się nie go­
dzi przeciw temu znaczeniu, lub nawet przeciw 
jednomyślnej zgodzie Ojców pismo św. wykładać.

przez Syna swego jednorodzonego ustanowił Ko­
ściół, i zaopatrzył jawnemi znakami swego usta­
nowienia, aby ten jako stróż i nauczyciel słowa 
objawionego mógł być przez wszystkich poznany. 
Bo do jednego tylko katolickiego kościoła należy 
to wszystko, co dla oczywistej wiarogodności chrze- 
ściańskiej wiary tak licznie i tak dziwnie Bóg roz­
porządził. Owszem, Kościół sam przez się, to jest 
przez swe cudowne rozszerzenie, przez szczytną 
świętość i niewyczerpaną we wszystkiem dobrem 
płodność, przez katolicką jedność i niezwyciężoną 
stałość, jest pewną wielką i wieczną wiarogodno­
ści pobudką, i niezbitem świadectwem swego Bo­
skiego posłannictwa.

Ztąd pochodzi, że On, jakoby chorągiew między 
narody podniesiona 9), i tych do siebie wzywa 
którzy nie uwierzyli jeszcze, i synów swych upe­
wnia, że wiara którą wyznają na bardzo mocnej 
opiera się podstawie. Do tego zaś świadectwa przy- 
iywa pomoc skuteczna z mocy nadziemskiej. Al­
bowiem Pan najłaskawszy i błądzących łaską swą 
pobudza i wspiera, aby przyjść mogli do uznania 
prawdy, i tych których z ciemności przeniósł do 
swej cudownej światłości, utwierdza swoją łaską 
aby wytrwali w tej światłości, nie opuszczając ich 
póki go oni nie opuszczą. Dla tego wcale nie jest 
równy stan tych, którzy przez niebieski dar wiary 
przyjęli katolicką prawdę, i tych którzy ludzkiem 
mniemaniem powodowani idą za błędną religią; 
tamci bowiem, którzy wiarę pod przewodnictwem 
tościoła przyjęli, nigdy nie mogą mieć żadnej słu 
sznej przyczyny zmieniania albo podawania w wąt 
pliwość tejże wiary. Co gdy tak jest, dziękując 
logu Ojcu, który godnymi nas uczynił uczestnic 

ctwa udziału świętych w światłości, nie zaniedbuj 
my takiego zbawieuia, ale spoglądając na sprawcę 
wiary i dokonawcę Jezusa, trzymajmy naszej na­
dziei wyznanie niezachwiane.

(Dokończenie nastąpi.)

R z y m  27 kwietnia.

a. Ciąg dalszy konstytucyi dogmatycznej o wie­
rze katolickiej:

R o z d z i a ł  II.
O objawieniu.

Taż święta Matka Kościół trzyma i naucza, że 
Bóg początek i koniec wszystkich rzeczy, przyro- 
dzonem rozumu ludzkiego światłem z rzeczy stwo­
rzonych z pewnością może być poznany; bo rze­
czy jego niewidzialne, od stworzenia świata, przez 
te które są uczynione, zrozumiane, uwidomiają 
się 4); że jednak podobało się Jego mądrości i 
dobroci, inną, i to nadprzyrodzoną drogą sie­
bie samego i przedwieczne woli swojej wyroki 
rodzajowi ludzkiemu objawić, według słów Aposto­
ła: rozmaicie, i wielą sposobów mówiwszy dawno 
Bóg ojcom przez Proroki: na ostatek, tych dni, 
mówił do nas przez Syna 2).

Temu Boskiemu objawieniu przypisać też nale­
ży, że to co w rzeczach Boskich nie jest przez się

R o z d z i a ł  III.

O wierze.
Ponieważ człowiek cały od Boga jako Stwórcy 

i Pana swego zależy, i rozum stworzony poddany 
jest zupełnie Prawdzie niestworzonej, powinniśmy 
przez wiarę okazywać objawiającemu Bogu zupełną 
rozumu i woli uległość. Kościół zaś wyznaje, że 
ta wiara, będąca zbawienia ludzkiego początkiem, 
jest cnotą nadprzyrodzoną, przez którą z natchnie­
nia Bożego i przy pomocy łaski, wierzymy, że to 
co On objawił jest prawdą, nie dla wewnętrznej 
prawdziwości rzeczy, światłem rozumu przyrodzo- 
nem poznanej, lecz dla powagi samego Boga obja­
wiającego, który nie może ani zbłądzić, ani w błąd 
wprowadzić. Wiara bowiem jest, jak  świadczy Apo­
stoł, podstawą rzeczy spodziewanych, przekonaniem 
o niewidzialnych 5).

Aby jednak uległość wiary naszej była zgodna 
z rozumem, chciał Bóg połączyć z wewnętrzną 
Ducha Świętego pomocą zewnętrzne swego obja­
wienia dowody, a mianowicie czyny Boże, a na­
przód cuda i proroctwa, które wykazując jasno 
w szechm ocność i n iesk oń czon ą  m ądrość B oga , są  
najpewniejszemi i każdemu rozumowi przystępne- 
mi znakami Boskiego objawienia. Dla tego Moj­
żesz i Prorocy, a najwięcej sam Chrystus Pan, czy­
nili liczne i bardzo jawne cuda i proroctwa, a o 
Apostołach czytamy: A oni wyszedłszy przepowia­
dali wszędy, a Pan dopomagał, i utwierdzał mowę 
przez cuda wślad idące ®). I  znów jest napisano: 
Mamy mocniejszą mowę prorocką, której się dzier 
żąc jako świecy w ciemnem miejcu świecącej, do 
brze czynicie 7).

Chociaż zaś przyzwolenie wiary nie jest bynaj­
mniej ślepem poruszeniem ducha, nikt jednak nie 
może zgodzić się z opowiadaniem ewangielii tak 
jak trzeba dla pozyskania zbawienia, bez oświece­
nia i natchnienia Ducha Świętego, który daje wszy­
stkim słodycz w zgadzaniu się i wierzeniu pra­
wdzie 8). I  dla tego wiara sama w sobie, chociaż­
by przez miłość nie działała, darem jest Bożym, 
a akt jej jest czynem do zbawienia należącym, 
przez który człowiek oddaje Bogu samemu dobro­
wolne posłuszeństwo, zgadzając się i współpracu­
jąc z łaską Jego, której sprzeciwić się może.

Wiarą zaś Boską i katolicką w to wszystko wie­
rzyć trzeba, co w słowie Bożem pisanem lub po- 
danem się zawiera, i co Kościół, czy to wyrokiem 
uroczystym, czy zwykłem i powszechnem naucza­
niem, podaje do wierzenia jako od Boga objawione.

Ponieważ zaś bez wiary niepodobna podobać 
się Bogu, i przyjść do uczestnictwa synów jego, 
dla tego nigdy nikomu nie przyszło bez niej uspra­
wiedliwienie, i nikt żywota wiecznego nie osiągnie, 
jeżeli w niej nie wytrwa aż do końca. Abyśmy 
zaś mogli zadość uczynić obowiązkowi przyjęcia 
prawdziwej wiary i wytrwania w niej stale, Bóg

l) Rzym. I, 20. 
*) Żyd. I, 1, 2.

3) 1. Kor. II, 9.
4) Sobor Tryd. sess. IV, dekr. o kan.
5) Żyd. XI, 1.
6) Mark. XYI, 20.
7) 2. Piotr. I, 19.
8) Synod Araus. II, kan. 7.

pism.

Dziennik Polski -pisze:
Komisya tak zwana narodowościowa po dłuższej 

przerwie rozpoczęła na nowo swe posiedzenia, po­
dzieliwszy się na dwie sekcye, z których pierwsza 
prawnopolityczna składa się z pp. Ławrowskiego, 
Smarzewskiego, Zborowskiego, Szuszkiewicza; zaś 
druga językowa z pp. Chlebowskiego, Trzaskowskie­
go, Wachnianina, Unickiego i Sztarkla. Na wczo 
rajszej sesyi zastanawiano się nad kwestyami ogól 
nemi wniosku głównego, nie powzięto jednak u 
chwał żadnych. Po sformułowaniu wniosków korni 
syjnych, zwołaną będzie znowu cała komisya dla 
rozstrzygnięcia projektów sekcyjnych i przedłoże­
nia onych Wydziałowi krajowemu do dalszego u- 
rzędowania.

Prezes sądu wyższego we Lwowie, mianował ad­
wokata Dr Józefa M o s s i n g a  tymczasowym ad- 
junktem sądowym w Stanisławowie; a przeniós: 
do Lwowa adjunktów sądowych: Dr Kazimierza
S z c z u r o w s k i e g o  z Kołomyi, Antoniego N i t k ę  
z Kulikowa, Juliana B e r n a c z k a z e  Stanisławowa, 
Dr Tadeusza Krzywkowicza P o ź n i a k a  z Miko 
łajowa; następnie Leona Aloizego R o s z k i e w i c z a  
z Husiatyna do Tarnopola i Antoniego O r t y ń  
s k i e g o  z Tarnopola do Stanisławowa.

Dalej adjunktem bióra przy sądzie obwodowym  
w Złoczowie, mianowany został oficyał tegoż sądu 
Wincenty H u z a r e  wi c z ;  aksesiści sądów obwo­
dowych Ludwik V ó r ó s  i Cyryl A b r a h a m  oficya- 
łami, pierwszy przy sądzie obwod. w Złoczowie, 
drugi przy sądzie krajowym we Lwowie z pozo­
stawieniem go przy sądzie obwod. w Samborze.

W i e d c t )  3 maja. Do wyczerpujących listów 
naszych korespondentów o układach z Czechami, 
dodamy tu tylko wiadomości N. f r .  Presse organu 
stale nieprzychylnego układom. Dziennik ten po­
wtarza wszystkie pogłoski. Według jednej Cesarz 
sam uda się w połowie maja do Pragi dla osobi­
stego podjęcia rokowań, według innych pojedzie 
tamże hr. Taaffe, zamiast Dra Bergera, który ze 
względu na swój stan zdrowia misyi do Czech od­
mówił, ostatnia wreszcie pogłoska powiada, że ba 
ron Kellersperg jest na pośrednika obrany.

Według Triester Ztg prezes gabinetu ma zamiar 
powierzyć tekę ministra skarbu byłemu radcy sta 
nu p. Holzgethan.

— Wiener Aabendpost podaje zaprzeczenie w 
sprawie nagany udzielonej prokuratoryi w Pradze. 
Korespondent nasz (H .,) obstaje mimo tego zaprze­
czenia przy twierdzeniu, że nagana przesłaną zo 
stała. Zaprzeczenie brzmi następnie:

Kilka dzienników przyniosło świeżo wiadomość, 
jakoby ministerstwo sprawiedliwości udzieliło naga­
ny sądowi krajowemu w Pradze z powodu, że ta­
kowy podczas toczących się narad z niektórymi 
przewódzcami stronnictw z Czech wezwał, dwóch 
z nich, aby ich względem mianych przed kilkoma 
miesiącami mów politycznych przesłuchać.

Zupełnie zmyślone doniesienia stawiają nas w 
konieczności oświadczenia, że minister sprawiedli­
wości z tej okoliczności żadnego pisma do jakiego­
kolwiek sądu nie wydał, ani też rzeczonemu są­

dowi lub jakiejbądź władzy nie przesłał nagany.
Tern samem upadają obawy, które ze względu 

na naruszenie niezawisłości sądów jeden z tu tej­
szych dzienników wypowiedział.

Nam się wydaje, że żadnego powodu do podo- 
mych obaw być nie może, przeciwnie zaś wszel- 
ra podstawa do przypuszczenia, że mąż, który wy 
szedł z rzędu sędziów i w zastępstwie interesów te­
go stanu po kilkakroć w Radzie państwa zabierał 
g łos, że ten mąż i na dzisiejszem swojem stano­
wisku będzie umiał godność i niezawisłość tego 
stanu szanować i strzedz.

—  Zewsząd programy. Między innemi Tages Presse 
przynosi szczegółowy program stronnictwa zwane­
go przez ten organ feudalnem. Program ma opie­
wać: Usunięcie Beusta i węgierskiego ministerstwa. 
Zawieszenie aktu ugody z Węgrami, konstytucyi 
grudniowej i węgierskiej. Podział państwa na gru- 
jy o własnych sejmach. Przeniesienie legislatywy 
do sejmów tych grup. Dla rozbierania najważniej­
szych pytań państwa, powrót do instytucyj dyplo­
mu październikowego; a zatem do delegacyi dla 
krajów węgierskich i drugiej dla grup z tej s tro ­
ny Litawy, które mają obradować oddzielnie nad 
pewnemi wspólnemi sprawami, a wyjątkowo razem 
nad sprawami całej monarchii.

Dopiero fałsz istnienia takiego programu, ujaw­
nia się przy wskazaniu przez Tages Presse ludzi 
co go mają zastosowywać. Oto co dalej pisze: 
Rząd miałby przyjąć za zasadę zwrot od kierun­
ku demokratycznego, jako prowadzącego państwo 
do zguby. Rząd centralny składałby się z 12 mę­
żów, po 3 z każdej grupy, nawet osoby są już 
wymienione, mają to być: z grupy austryackiej, 
Lichtenfels, Schmerling, Toman; z grupy czeskiej, 
Clam-M artinitz, Rieger, P rażak; z Galicyi Książę 
Sapieha, Smolka i Lawrowski.

— Według istniejącego w Wiedniu zwyczaju sto­
warzyszenia i korporacye kupców, rzemieślników 
i przemysłowców, wysłały deputacyę do kierownika 
ministerstwa handlu De Pretisa, z proźbą, aby ten­
że zechciał popierać ich interesa. W deputacyi u- 
dali się pp. Marzi i Riegler, jako przewodniczący 
stowarzyszenia kupców „reformy." Przy tern, ro­
zumie się, z obu stron były wymienione wzajemne 
zapatrywauia. Minister handlu obiecał się starać 
o doprowadzenie do skutku zamiaru urządzenia 
wystawy powszechnej w Wiedniu i wyraził nadzie­
ję, że przyszła rada państwa nie odmówi zapewne 
potrzebnych na ten cel pieniędzy. We względzie 
przyszłych wyborów wyraził p. Marzi wierno-kon- 
stytucyjne stanowisko stowarzyszenia i oświadczył, 
że stosownie do referatu, jaki wydział stowarzy­
szenia na najbliższe posiedzenie przygotował, bę­
dą dążyli do pozyskania reprezentaeyi troszczącej 
się w pierwszym rzędzie o rozwój materyalnych 
interesów. Minister handlu pochwalił tę dążność 
podnosząc ważność dobrobytu, jako środka służą­
cego do rozwiązania najtrudniejszych zagadnień 
politycznych. W końcu określił p. De Pretis stano­
wisko swoje, jako liberalne i zapewnił deputatów, 
że z całą usilnością starać się będzie o popieranie 
interesów handlu i przemysłu, do czego uprasza o 
poparcie właściwych stowarzyszeń i korporacyj.

») Iz. XI, 12.

© g j  a .
W liście prywatnym z Rzymu 26go z. m. z bar­

dzo wiarogodoego pochodzącym źródła czytamy 
co następuje:

„Donoszę też o moskiewskiej pobożności która 
zasługuje na wzmiankę w naszych dziennikach. 
Jest tu ("w Rzymie) niejaki p. Kostrowicki, stary 
exoficer wojska moskiewskiego który popadł w nie­
łaskę u swego rządu za to, że tu w Rzymie wy­
chowuje jako katolik swoją córkę po katolicku w 
jednym zakładzie religijnym. Co wynagradzając mu 
Ojciec Śty uczynił go swoim kameryerem.

„Do tego więc kameryera udał się graf Tołstoj 
w Rzymie bawiący, z żądaniem wyrobienia mu w 
kongregacyi odpustów, indultu dla niego i kilku­
nastu osób należących do rodziny albo przyjaciół, 
ale to w taki sposób, aby indult wspomnionych 
odpustów oprócz tekstu łacińskiego zawierał jesz­
cze tłomaczeuie na język moskiewski, ulegalizowa- 
ne podpisem i pieczęcią apostolską.

Proźba taka gdy została przez p. Kostrowickie- 
go wniesiona, zaciekawiła niezmiernie kardynała 
Bizarri,a to nie tylko dla tego że graf Tołstoj 
schizmatyk nie wahał się prosić o udzielenie sobie 
odpustów, lecz że nadto domagał się instrumentu 
z tłómaczeniem moskiewskiem ulegalizowanem w 
Watykanie. Przezorny więc kardynał celem wyja­
śnienia tej zagadki, przyzwał do siebie jednego z 
mieszkających tu prałatów Polaków.

„Ten znając zdarzone różne fakta w zabranych 
krajach, a szczególniej ten który miał miejsce w 
Wiluie z ks. dziekanem Piotrowiczem, łatwo wy- 
tłómaczył ową pobożność moskiewską, której o to 
jedynie chodzi, aby podstępnie uzyskać dokument, 
mogący posłużyć w obec duchowieństwa polskiego 
za dowód, że Stolica apostolska nie sprzeciwia się 
wcale zaprowadzeniu języka moskiewskiego do ob­
rzędów i ceremonij rzymsko-katolickiego Kościoła, 
i owszem że takowego użycie w rzeczach świętych 
sama aprobuje.

„Zdaje się, że po takiem wyjaśnieniu rzeczone 
niezgrabne knowanie grafa Tołstoja popierane sta­
raniem dobrodusznego kam eryera, spełznie na 
niczem"....

Jakaż nagroda poświęceń i męstwn,
Gdy kwiat narodu padnie jak skoszony? 
Owocem— tylko heroizm męczeństwa!

I  na gorzkie wyrzuty przez Edwarda czynione, 
tak  odpowiedziała:

. . .  jak w zbawienie duszy 
Wierzę, iż wkrótce ta doba nadziei,
Która na zawsze okowy pokruszy,
Lecz jaka droga wiedzie do przyszłości,
Kto po niej stąpa, lub bez wiedzy błądzi,
Kto z nas się zbliża do portu wolności,
To w niebie tylko jeden Bóg niech sądzi! 
Więc obelg na tych nie ciskajmy z buty,
Z którymi w zdaniach jesteśmy w sprzeczności, 
Bo nad tyranię, grabierze i knuty 
Szkodliwszym będzie despotyzm wolności!

Edward nie zapomina przytoczyć oklepanych a r­
gumentów o przymierzu syna Albionu z Frankiem 
ku obronie praw muzułmanina, o drużbie ludu 
francuskiego i obowiązku spłacenia długu Samo- 
sierry; ma na języku ościenną Rakuzką krainę, ale 
milczy przez respekt dla cenzury.

I takie mrzonki jeszcze łudzić mogą?!
Mimo klęsk tylu — jeszcze o nich śnimy?

Nigdyż nam dzieje nie będą przestrogą? 
Kiedyż się Boże! kiedy przebudzimy?!
. . .  Inna potęga jest wśród tego świata,
Z nią nikt narodu nie położy w grobie,
A t ą j e s t :  wiara w przyszłość i oświata,
Lecz te j . . .  niech naród szuka tylko w sobie! 
A ci co przed nim krzyż noszą z nadzieją 
Niech śmiało naprzód kroczą mimo gromu1 
I  ziarno prawdy dla przyszłości sieją,
Choć broniąc twierdzy — legną „u wyłomu"!

Fabian widząc, że jego i Edwarda wymowa ża­
dnego skutku nie wywiera, odchodzi, oddawszy 
wprzód Edwardowi do przejrzenia jako papiery 
„treści politycznej" dokumenta wyświecające sto­
sunek kozaka do marszałka, i śpieszy sprowadzić 
oddział wojska dla ujęcia Aleksego, którego winy 
dowody w ręku posiada. Dwaj przyjaciele, dawni 
koledzy uniwersyteccy, pozostają sami; Aleksy zwie­
rza się Edwardowi, że już jest narzeczonym Wan­
dy —  wtem spada pismo ze dworu, z doniesieniem 
o zmianie w ich losach, jaka zaszła w skutek by­
tności Szymona. Edward utrzymuje, że Wanda ko­
cha go od dawna, pokazuje na dowód pierścionek 
dany niegdyś Wandzie przez Aleksego. Aleksy wy­
zywa Edwarda i pędzi do pałacu aby tam się o 
istotnej przyczynie i stanie dowiedzić.

Wojsko naprowadzone przez Fabiana otacza fu­

tor; Edward pali kompromitujące papiery, plik Fa­
biana powierza Horpynie dla wręczenia Alekse­
mu i oddaje się w ręće żołnierzy. Zasłona spada.

W trzecim akcie, Fabian powraca do domu mar­
szałka aby przyspieszyć ślub Edwarda z Wandą. 
Marszałek jest chory, więc na spotkanie gościa wy­
chodzi lekarz, Eskulap — demagog, jedna z owych 
figur sprawujących narodową policyę; w kieszeni 
ma wyrok skazujący fałszywego Fabiana na śmierć, 
i porównawszy rysopis chwyta za kark szpiega. 
Nim zdołał jednak wyekspedyować go lancetem do 
„piekielnych cieni" sprowadzony hałasem mar­
szałek, po krótkiej walce z samym z sobą, świad­
czy że Fabian Dworski jest jego dawnym i dobrym 
przyjacielem.

Nadchodzi Aleksy, następuje eksplikacya pełna 
pięknych tyrad, marszałek błaga o przebaczenie i 
w chwili gdy gotów jest wyznać całą prawdę, Hor- 
pina wpada z wieścią o zabraniu Edwarda i spa­
leniu futoru. Aleksy postanawia poświęcić siebie i 
kozaczą młodzież dla uratowania Edwarda i reszty 
spiskowej; żegna Wandę, marszałkowi rzuca słowo 
przebaczenia... Horpyna, oddaje dokumenta, mar­
szałek każe córce poprzysiądz zwrot majątku i u- 
miera.

W czwartym akcie, Edward uwolniony za poręką 
swego opiekuna, czeka Aleksego u kurhana, gdzie 
miało się odbyć umówione spotkanie. Fabian mu

towarzyszy i kusi by się nie zniżał, on klejnot do­
brej sprawy, do pojedynku z człowiekiem bez czu­
cia i wiary, ze zdrajcą ojczyzny. Przekonanie, że 
dokumenta miały być oddane Aleksemu, wykazyje 
tem więcej Szymonowi konieczność uprzątnięcia 
ostatniej przeszkody... Słychać strzały, tentent 
koni, gwar walki — to Aleksy na czele oddziału 
bije się z moskalami. Fabian pociąga Edwarda w 
tę stronę. Na scenie pojawia się Wanda z Horpyną 
i lekarzem. Wkrótce potem wnoszą rannego Ale­
ksego, który wskazuje na Fabiana, że z jego ręki 
strzał śmiertelny otrzymał. Horpyna poznaje w nim 
jednocześnie tego co jej niegdyś dziecię powierzył, 
pisarza Szymona. Eskulap egzekucye wyroku za­
rządza.

Aleksy błogosławi Edwarda i Wandę, drze pa­
piery wydzierające im majątek marszałka i zwra­
ca się do zebranego ludu:

L u d u ... mej ziemi, dzięki tobie za to!
Twa łza nad grobem, najwyższą zapłatą!
Ja  dzisiaj wieszczym jakimś duchem czuję: 
Bóg wielką przyszłość dla ciebie gotuje.
O ! wytrwaj tylko! — ty sokołów plem ię! 
Duch Wernyhory zstąpi na twą ziemię,
Tylko niech w sercach żyje wiara nasza,
Że matką Rusi — jest ojczyzna Łasza.
. . .  Gdy jutrznia kiedyś na niebie zaświeci —

I przyjdzie chwila ostatniego gromu,
Pomnijcie tedy Nadwiślańskie dzieci,
Że na was kozak — czeka u wyłomu!

Eskulap prawi coś jeszcze, ale te kilka wierszy 
mogą i powinne być obcięte.

Nie wiem czy ten szkielet zdoła dać dobre wyo­
brażenie o rzeczy. Najlepiej wykońcżoną jest sza­
tańska postać Fabiana — Szymona; Aleksy prze­
ślicznie narysowany, Edward wybornie reprezentuje 
ograniczonego entuzyastę, marszałek utrzymany u- 
miejętnie w cieniu; tylko Wandy charakter wypadł 
niesłychanie blado. Dla spotęgowania efektu ogólnego
miłość bohaterki dla Edwarda i ich maryaż nie po­
winny były mieć miejsca. Wanda kochająca Ale­
ksego, Aleksy poświęcający własne szczęście dla u- 
ratowania rywala, dwie postacie jednakowo intere­
sujące, rzuciłyby więcej światła na dwa ostatnie 
akty, w których główne osoby ulegają wypadkom 
losu i są biernemi ofiarami, w których proza szczę­
ścia osłabia wrażenia nieszczęścia poezyi. Tak 
mnie się wydaje przynajmniej, ale bardzo mylić 
się mogę.



CZAS z Środy 4 Maja 1870.

— Moskow. Wiedom. zaprzeczają, aby projekt 
reformy administracyjno-policyjnej był już rozbie­
rany na radzie ministrów.

—  Tenże dziennik donosi, że 26go z. m. na ra ­
dzie ministrów toczyły się narady o przymusowem 
zaprowadzeniu języka moskiewskiego do wyznań 
nieprawosławnych.

—  Projekty sam orządu m iast i zarządu własno­
ścią miejską, rozbierane są obecnie przez oddziel­
ną komisyę pod prezydencyą księcia Urusowa. Ko 
misya poprzednie chce natychmiastowego wprowa­
dzenia w życie odpowiednich ustaw do m iast ro 
syjskich wewnętrznych gubernij, a prócz tego do 
Kijowa, Kiszyniowa, Irkucka, K rasnojarska, Tobol­
ska, Tomska i S iem ipałatinska (ostatnie 5 m iast 
w Syberyi). Do innych m iast w Bessarabii ustawa 
ma być zaprowadzoną w przeciągu la t trzech. Mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych porozumiawszy się 
z jenera ł-gubernato ram i wileńskim i kijowskim, 
ma przedłożyć projekt zastosowania samorządu ró 
wnież na Litwie i Rusi, zapewne ze zmianami ja ­
kie uzna za stosowne, ze względu na potrzebę u- 
ciskania rzeczywistego rozwoju żywiołu miejskiego 
w polskich prowincyach.

Ironika miejscowa i u gran iem .
Kraków B maja. Ponieważ z nastaniem maja, 

lubo pora jeszcze za chłodna, jest mowa o majówkach 
uczniów szkół publicznych, więc nadmienić się godzi, że 
w czasopiśmie Szkoła  toczył się niedawno spór o ma­
jówki między prof. Stanisławem Sobieskim we Lwowie 
a Dr F. Nowakowskim z Suchy, a raczej, czasopismo 
Szkoła  umieściło rozprawy obu tych pedagogów, czy­
tane, pierwsza we Lwowie, druga w Wadowicach. P. So­
bieski specyalizuje majówki, wycieczki, przechadzki itd., 
„co rozumie pod  jednem a co pod  drugiem", powiada 
co znaczy „pojedynczy" uczeń, choć o podwójnych i 
potrójnych zamilcza, wreszcie przytacza Konarskiego, 
Komisyę edukacyjną, nawet Diesterwega, i z tego wy­
prowadza takie wnioski, że uczniowie mają odbywać 
majówki z muzyką wojskową, a na nich tańczyć, oczy­
wiście nie ze sobą, lecz z siostrami swoich kolegów, 
pić piwo z „umiarkowaniem", gdyż niemcy chociaż się 
dobrze uczą, piją piwo, a Diesterweg lubo słynny ba­
kałarz , był jak wiadomo wielkim lubownikiem piwa. 
Zdaje się nawet p. Sobieskiemu, że wszyscy dziś pijają 
piwo, i może się nie myli, zważywszy, ile po miastach 
jest gospód i piwiarń. Zastrzega on sobie tylko umiar­
kowane picie, po jednej szklance, oddaje kontrolę nau­
czycielom nad pannami co przybywają na majówki, żeby 
z niedorostkami tańczyć, i różne inne jeszcze przepisuje 
środki policyjno pedagogiczne.

Słusznie Dr Nowakowski zbił tę rozprawę; ale gdy 
oto maj nadszedł, a z nim mają się odbywać majówki, 
przejmuje nas obawa, aby p. Sobieski nie znalazł wy­
znawców i gorliwych popieraczy majówek; doświadcze­
nie zaś przekonało, iż należy tu być bardzo ostrożnym. 
Ponieważ obaj zapaśnicy pedagogiczni wystrzelali dużo 
nabojów z arsenałów Konarskiego, Piramowicza, Staszyca, 
Brodzińskiego, Wójcickiego itd., przeto możemy stwier­
dzić przykładami, że majówki ogólne przedsiębrane 
przez wszystkie klasy szkoły na raz, na cały dzień, wię­
cej przynosiły szkody niż dobrego skutku, a wreszcie, 
że w dobrze urządzonych szkołach za rządu Królestwa 
Kongresowego nie były wcale używane. Do złych na­
stępstw majówek należy: zajmowanie się umysłów mło­
dzieży przygotowaniami, łączenie niewłaściwe klas wyż­
szych i niższych razem, zatem dzieci z doroślejszymi 
uczniami, znużenie zbyteczne, które przez wiele dni po 
majówce daje się czuć chłopcom przez natężone ca­
łodzienne chodzenie i bieganie, niepotrzebne a często­
kroć niestosunkowo obciążające exploatowanie rodziców 
zwłaszcza uboższych, którzy nie chcą za zamożniejszemi 
zostawać w tyle, liczne drobne tak zwane „szacherki" 
studenckie, jako zwykły owoc chwilowego wyjścia z syste­
matycznego życia i żądzy zaopatrzenia się w pieniądze, 
nie mówiąc już o niepodobieństwie dozoru i zwykłym 
onego braku w takich całodziennych wycieczkach. Prze­
chadzki miernicze, topograficzne i botaniczne uczniów 
szkół Królestwa Polskiego odbywały się klasami, brali 
zaś w nich udział uczniowie klas tylko wyższych, a 
jako połączone z pewnym celem naukowym, nie przy­
bierały charakteru świątecznego, a jednak łączyły z 
nauką rozrywkę. Dla dzieci zdrowsza przechadzka paro­
godzinna, gra w piłkę, niż pochód milowy z muzyką i 
tańce z piwem, a co nieuniknione i z cygarami. Zresztą 
szkoła zajmuje się nauką, a higieną i zabawą dom ro­
dzicielski albo konwikt pensyonarski.

—  Zeszyt majowy Przeglądu Polskiego zawiera na­
stępujące przedmioty: „Rzut oka na celniejsze nabytki 
doświadczenia lekarskiego" przez Dra J . O e t  t i n ­
g e  r a ; —  „Leon Rzewuski, wspomnienie o pismach" 
przez St. T a r n o w s k i e g o ; — „Kosze i koszyki" po­
wieść (dokończenie) przez Ś w i a t ó w  id a ;— „Irlandzki 
system poprawy dla czego się udał" przez Andrzeja 
Z a m o y s k i e g o ; —  „Zameczki podolskie na kresach" 
(ciąg dalszy) przez Dra Antoniego J .............. ; — Prze­
gląd literacki przez Dra Maks. M a c h a l s k i e g o ;  — 
Przegląd literacki przez Józefa S z u j s k i e g o ; — Prze­
gląd polityczny przez St. K o ź m i a n a ; — Kronika bi­
bliograficzna i teatralna.

—  W ciągu kwietnia wpłynęło na naprawę wielkie­
go ołtarza w kościele N. P. Maryi: Z kwesty: d. 3 
złr. 16 c. 78, d. 10 złr. 8 c. 87 gr. 4, d. 17 złr. 
16 c. 27 gr. 9, d. 18 zlr. 10 c. 13 gr. 16, d. 24 
złr. 7 c. 29*/a srebr. 1 Dalej: p. Skrzynecka przez 
X. Złowodzkiego złr. 4, p. Żeromska złr. 2, cech rze­
źniczy złr. 11 c. 27, cech piekarski złr. 18, W, Z. 
złr. 5, W. Z. zlr. 1, przy otwarciu ołtarza dwukrotnie 
złr. 4, p. Jerzmanowska złr. 5

— W przyszłą niedzielę o godz. 8%  rano odbędzie 
się w kościele N. P. Maryi poświęcenie chorągwi straży 
ogniowej ochotniczej krakowskiej.

— PP. Dworski i Chmurski wysłali pod d. 25 kwie­
tnia zaproszenie do stowarzyszenia gimnastycznego we 
Lwowie „Orzeł biały" na zjazd do Krakowa podczas 
Zielonych Świątek wespół z zaproszonymi gośćmi z 
Poznańskiego i Szlązka. Zaproszenie to wydanem zo­
stało w imieniu komitetu. Z tego powodu Towarzystwo 
strzeleckie i komitet Resursy mieszczańskiej odbywały 
naradę, j ak sobie mają postąpić w tym szczególnym 
przypadku, iż mimo, że w gronie swojem liczą przewa­
żną część obywatelstwa miejskiego, nie były uprzedzone
0 utworzeniu jakiegoś komitetu i nie miały w nim żadnego 
udziału. Ktoby zatem należał do składu komitetu, któ­
ry rozesłał zaproszenia, wcale nie wiedziano.

—  Kiedy na rynku rozstawione budy jarmarczne, 
toć stosowna, że wyłżygrosze i kuglarze przy trąbach
1 kotłach wabią gawiedź i odrwiwają — zwyczajnie, jak 
na jarmarku. Od rana do nocy jakiś jarmarczny wir­
tuoz drażni nerwy mieszkańców ulicy Szerokiej, wtó­
rując głowie, co bez tułowu mówi, je, a nie wiemy, czy 
trawi. „Nie trzeba siać głupców — mówi przysłowie — 
bo się sami rodzą." Gdyby przedsiębiorca tego wido­
wiska nie był przekonany o prawdzie tego przysłowia, 
nie przybyłby na jarmark krakowski. Takie głowy tyl­
ko na jarmarkach miasteczkowych uchodzą, a czyż to 
nie dowodzi, że Kraków miasteczkiem ? W innej budzie 
jarmarcznej wystawiono ptaka, co wyciąga numera na

loteryę liczbową. A że loterya jest monopolem skarbo­
wym, więc pozwolono eksploatować namiętności i chci­
wość ciemnego tłumu.

— Izba handlowo-przemysłowa tutejsza odbędzie jutro 
(we środę) popołudniu zwyczajne posiedzenie, na którem 
rozbierane będą, między innnemi przedmiotami, projekt 
pp. Datlera i Bonga o uznanie eksploatacyi nafty za 
monopol państwa; podanie p. Mołodeckiego o pozwo­
lenie wytyczenia kolei żelaznej z Sandomierza na Mie­
lec, Żabno, Niepołomice do Białej prowadzić mającej; 
reskrypta ministerstwa wojny o dostawę potrzeb dla 
milicyi krajowej i wykazywanie cen targowych różnych 
artykułów żywności • i potrzeb wojskowych; projekt zmia­
ny ustawy cywibej o rękojmi lub ewikcyi przy kupnie 
i przedaży bydła; podanie o targi na bydło w Pia­
skach; a ostatecznie przedmiot wystawy przemysłowej 
w Krakowie i Białej.

— P. Modrzejewska przybędzie do Krakowa 14go 
b. m. na gościnne role. Dość wspomnieć o tem, aby 
licznych wielbicieli jej talentu ściągnąć z dalszych na­
wet stron. Dla tego zawczasu o tem donosimy, jak ró­
wnież i z tego powodu, iż już dziś zamawiać zaczęto 
miejsca w teatrze na wystąpienia p. Modrzejewskiej.

— Czytamy w urzędowej Gazecie Lwowskiej, że 
Dr Józef Mossing adwokat, został adjunktem sądu w 
Stanisławowie. Czy więc przestał być adwokatem czy 
też będąc urzędnikiem sądowym ma być zarazem ad­
wokatem? Jedno z drugiem pogodzić się nie da. Wpra­
wdzie w Austryi istnieje nieznana gdzieindziej kumula- 
rya urzędów, iż urzędnicy sądowi _i notaryusze mają 
prawo stawać jako obrońcy w sądach karnych, ale do­
tąd nie słyszeliśmy, aby urzędnik sądowy mógł być 
oraz adwokatem, a raczej aby adwokat nie przestawszy 
nim być, został urzędnikiem sądowym.

Do rzędu także osobliwości należy, że p. Cyryl Abra­
ham lubo mianowany urzędnikiem kacelaryjnym przy są­
dzie lwowskim urzędować ma w Samborze.

—  Dąbrowa 30go kwietnia.
( W ) W Mędrzychowie, wsi tutejszego powiatu, odbył 

się dnia 28 b. m. popis uczniów szkoły. Postępy, szcze­
gólniej zaś z historyi polskiej i jeograiii zdziwiły go­
ści znajdujących się na popisie. Ale też nie jedna gmi­
na mogłaby sobie brać przykład z Mędrzychowa, gdzie 
przeszło sto dzieci do szkoły uczęszcza, a szkoła ta i 
pod innemi również względami należy do lepiej uorga- 
nizowanych w powiecie. Wieczorem dzieci grały teatr, 
a śmiałe ich wystąpienie i doskonale wyuczenie się 
ról, niekiedy nawet trafne ich oddanie, świadczyły o 
pojmowaniu tego co się dzieci uczyły.

—  W. Abendpost donosi, że córka NN. Państwa 
Gizela zachorowała na odrę, a choroba idzie zwykłym 
biegiem.

— W iedeń  30go kwietnia.
Dnia 24 kwietnia o 8ej wieczorem odbyło się 

kwartalne zgromadzenie stowarzyszenia rzemieślników 
polskich w Wiedniu pod nazwą „Siła." Sprawozdania 
sekretarza, skarbnika i bibliotekarza dają obraz działa­
nia i stanu stowarzyszenia. Podług pierwszego, uwaga 
skierowaną była szczególniej w celu rozwinięcia życia 
stowarzyszenia; i dla tego starano się zdobyć środki 
materyalne i umysłowe. Te ostatnie głównie przez u- 
rządzanie odczytów popularnych i wynajdywanie źródeł 
dostania książek pożytecznych. Środki materyalne leża­
ły przeważnie w liczbie członków stowarzyszenia. W 
pierwszym kwartale 1870 r. stowarzyszenie liczyło człon­
ków rzeczywistych 81, wspierających 28, honorowych 2.

Majątek stowarzyszenia wykazany w sprawozdaniu 
skarbnika, a podzielony podług przeznaczenia i użytku 
funduszów, wynosił d. 31 marca r. b .:

fundusz rezerwowy 214 złr. 52 c.
„ zapomogowy 159 „ 13 „
„ pożyczkowy 93 „ 87 „
„ biblioteczny 83 „ 40 „

groch od 26 do 29 złp., 
wykę od 25 do 26 złp.

proso od 32 do 38 zip.,

razem 550 złr. 92 c.
Bibliotekarz wyraził podziękowanie redakeyom, które 

obdarzają swemi pismami stowarzyszznie, i osobom, któ­
re przyczyniły się do wzrostu biblioteki stowarzyszenia, 
a między temi wymienił głównie pp. K. Forstera w Ber­
linie i Jaśkiewicza we Lwowie. Biblioteka liczy dzieł 
230 w 250 tomach.

— Dnia 2 maja wieczorem, a 3go rano deszcz. Ter­
mometr doszedł do -)- 15°1 od -+- 2°-8 R. Barometr 
szybko w górę idzie; rano dnia 3go maja stał on na 
326*11, termometr na -(- 6°.5. Wiatr zachodni słaby.

— We środę dnia 4go maja, Śgo Floryana męczen­
nika i Śej Moniki panny.

Sprostowanie:
W artykule drugim wstępnym wczoraj zaszły nastę­

pujące pomyłki na drugiej szpalcie: wiersz 51, zamiast: 
„swobód", czytaj: „ ś r o d k ó w" ;  wiersz 71, zamiast: 
„tutejszych", czytaj: „ t a b u l a r n y c h " .

Podane wczoraj ciągnienie losów pożyczki loteryjnej, 
odnosi się do pożyczki z r. 1860 a nie 1864.

Gospodarstwo przemysł i handel.
S & r a k ó w  3 maja. Targi na granicy Królestwa 

odbywane, coraz słabsze, a dowozy mniejsze, na wczo­
rajszy targ na komorę Baran zaledwo do parę set korcy 
zboża tylko dowieziono, ceny bardzo mało różniły się 
od cen przeszłotargowych, przyczyną małego dowozu 
ciągłe roboty w polach, jako też i robione zakupna po 
dworach przez właścicieli młynów, którzy swoje wyroby 
w różne miejsca Królestwa i do Warszawy wysyłają.

Płacono za pszenicę czerwoną od 39 do 42 złp., 
białą od 41 do 42 złp., żyto od 26 do 27 złp., ję­
czmień od 23 do 26 złp., owies od 16 do 17 złp.,

Dowóz na dzisiejszy targ na Kleparzu był dosyć 
di bry, a szczególniej z Galicyi, zkąd koleją żelazną zboże 
nadesłane zostało. Z początku targu ceny stały dobrze, i 
chęć kupna była ożywiona, lecz ku południowi cokolwiek 
spadły. Zakupna robili tak znaczniejsi spekulanci, jako 
też i właściciele młynów.

Płacono za pszenicę czerwoną od 9.50 do HP80 zlr., 
pszenicę białąj od 10 do 11, żyto od 6 do 6'60, ję­
czmień od 5-75 do 6'50, owies od 4j[do 4‘50, koniczynę 
czerwoną od 50 do 5 5 , białą od 55 do 70, wykę od 
6 do 6-50 zlr.

Komitet Towarzystwa gospod. rolniczego K ra­
kowskiego.

W uznaniu, żejupowszechnienie nauki pielęgnowania 
drzew owocowych i wprawa w wykonywaniu ważniej­
szych w sadzie robót, najskuteczniej przyczyni się do 
podniesienia w kraju sadownictwa, — postanowił zało­
żyć przy pomologicznym zakładzie w Łańcucie pierwszą 
krajową szkołę sadowników i ogłaszając poniżej zamie 
szczoną ustawę tej szkoły, wzywa chcących korzystać 
z tego urządzenia, ażeby podania swoje o uzyskanie 
jednego z ośmiu miejsc funduszowych w tej szkole, 
n a j p ó ź n i e j  po d z i e ń  20 m a j a  r. b. do komite­
tu nadesłali i złożyli dowody, w art. IV ustawy wska­
zane.

w Krakowie 24 kwietnia 1870.
Prezes Sekretarz

H. Wodzicki. M . Jawornicki.

Ustawa szkoły sadowników w Łańcucie.
Art. I. Szkoła sadowników z dostacyi c. k. mini- 

steryum rolnictwa pizez komitet Towarzystwa rolnicze­
go krakowskiego w Łańcucie urządzona, usposabiać bę­
dzie głównie synów włościan na szczepiarzy i sadow­
ników o tyle, iżby z pożytkiem pielęgnować mogli drze­
wa i krzewy owocowe.

Art. II. Uczniowie na funduszu rządowym w szko­
le umieszczeni, odzież i pościel własną mieć muszą, — 
bezpłatnie zaś dostaną mieszkanie, żywność i naukę.

Utrzymanie jest d.a ośmiu uczniów.
Podania o przyjęcie do szkoły wnosić należy do ko­

mitetu krakowskiego c. k. towarzystwa rolniczego.
Art. III. Ktoby własnym kosztem utrzymywać chciał 

ucznia w tej szkole, udać się winnien o warunki przy­
jęcia do administracyi dóbr ordynacyi łańcuckiej.

Art. IV. Chłopcy dobrych obyczajów, czytać, i pisać 
rachować umiejący, —  nie młodsi jak lat 16, w szko­
le tej przez dziewiąć miesięcy nauczyć się mają sztuki 
pielęgnowania i uszlachetnienia drzew i krzewów owo­
cowych, poźnawania różnych gatuknów owoców, zimowa­
nia i suszenia.

Art. V. Głównie uczyć się będą praktycznie, podej­
mując w sadzie wszelkie przez nauczyciela polecone 
sobie roboty, których znaczenie i ważność tenże obja­
śniać im będzie.

Oprócz tych zajęć praktycznych, wykładać im będzie 
nauczyciel codziennie w lecie przez dwie godzin, w 
zimie zaś pizez trzy godzin ważniejsze zasady nauki 
sadownictwa, ażeby poznali:

a) Przymioty ziemi, dla drzew owocowych przyda­
tnej i sposoby jej użyźnienia.

b) Naturę i warunki wzrostu drzew i krzewów owo­
cowych.

c) Różne sposoby rozmnażania, hodowania i uszla­
chetniania drzew i krzewów owocowych,

d) Zasady i sposoby obcinania drzew owocowych.
ej Doroczne roboty w sadzie.

f )  Choroby drzew i krzewów owocowych.
g) Szkodniki sadowe i sposoby tępienia onych.
h) Rozpoznawanie gatunków i odmian owoców.
i) Suszenie owoców.
Art. VI. W zimie, —  (a w lecie ilekroć słota, pra­

cować w sadzie nie pozwoli,) —  zatrudniać się będą 
uczniowie w izbie szkolnej struganiem kolów i znacz­
ków, tóż przyrządżaniem napisów na nie robieniem ma­
ści do, oklejania szczepień, — wyplataniem koszyków 
sadowniczych (obieraczów), szyciem płacht słomianych, 
wyrabianiem drabin sadowniczych, naprawianiem uszko­
dzonych narzędzi i t. d.

Ważną jest bowiem rzeczą, żeby dozorca sadów wszel­
kie w sadownictwie przygodne drewniane sprzęty i na­
rzędzia sam sporządzać umiał.

Art. VII. Nauka rozpoczynać się będzie corocznie z 
dniem 1 marca a trwać po koniec listopada.

Wyjątkowo tylko w roku bieżącym otwartą zostanie 
z dniem 1 czerwca i trwać będzie po koniec lutego.

Ostatnich dni listopada (a w r. b. lutego) odbędą 
uczniowie w obec delegatów komitetu popis publiczny 
i zdadzą sprawę z nabytych wiadomości, w art. V wy­
szczególnionych.

Odznaczający się w nauce i zaleceni przez nauczy­
ciela z pracowitości i wzorowych obyczajów, dostanę 
nagrodę.

Ci zaś, którzy po wyjściu ze szkoły przez lat trzy 
w jednem miejscu sad dobrze pielęgnować będą, a pod­
dawszy się examinowi, przez komitet zarządzonemu, o- 
każą postęp w nauce sadownictwa i 'dostateczną wpra­
wę doświadczeniem nabytą, dostaną świadectwo uzdol­
nienia, i przedstawieni będą radom powiatowym na sa­
downików gminnych.

Art. VIII. Nadzór szkoły poruczy komitet trzem o- 
piekunom corocznie mianowanym.

Opiekunowie pojedynczo zwiedzać będą szkołę czę­
sto w porze nauki; —  o ważniejszych sprawach szko­
ły radzić będą wspólnie i wnioski swoje przedstawiać 
będą komitetowi do załatwienia.

Gdyby uczeń który zuchwali! się nauczycielowi, uczyć 
się nie chciał, lub złem zachowaniem się zgorszenie 
czynił, opiekun- miejscowy na przedstawienie nauczy­
ciela i w porozumieniu z drugiem opiekunem, wydali 
go ze szkoły.

Kraków 31 Marca 1870.

Z powodu szerzącej się zarazy na pograniczu rosyj- 
skiem zatrzymuje się nadal zamknięcie granicy w myśl 
§ 3 i 4 ustawy z r. 1868, tudzież obwód zarazy w 
powiecie husiatyńskim zaprowadzony, z zastrzeżeniem, 
że tak przypędzenie bydła rogatego z Rosyi na kwa­
rantannę w Husiatynie pod warunkami w § 5 ustawy 
zawartemi, jako też wyprowadzenie wołów tuczonych 
z gorzelń powiatu husiatyńskiego z zachowaniem prze­
pisów ostrożności na targ wiedeński zostaje dozwolone.

Namiestnictwo we Lwowie przeznaczyło na linii kolei 
żelaznej lwowsko-brodzkiej O ż y d ó w  na stacyę dla ła­
dowania bydła rogatego, które koleją żelazną dalej ma 
być przesyłane. Zarazem będzie ustanowiona komisya 
do oglądania bydła na kolei ładować się mającego.

Przyjechali do Krakowa od 2go do 3go maja.
HOTEL DREZDEŃSKI: August Seidel kupiec z

Wiednia, A. Baltazińska właścicielka dóbr z Galicyi, 
Julia Borowska właśc. dóbr z Galicyi, Boleslew Pod- 
czaszyński budowniczy z Warszawy, Konstanty Bilów 
właściciel dóbr z Rosyi, Aniela Maluzińska właśc. dóbr 
z Galicyi, Daniel Kozoriszczuk kupiec z Wiednia, 
M. Noworytko z Myślachowic, Szymon Janików z Ro­
syi, Edward Salcer kupiec z Modrzejowa.

HOTEL TOD ROŻĄ: Betty Szlesingerowa z Łańcuta, 
Józef Lewandowski Dr med. z żeną z Zatora, Antoni 
Richter z Wiednia, Dorota Pstrągowska z Warszawy, 
Emil Jastrzębski właściciel dóbr z Łowczówka, Michał 
Guttman kupiec z Wiednia, Walerya Gostkowska właś. 
dóbr z Górki, Alina Rudzka z Dziewięcioł, Karol Stup- 
pel inżynier z Wardein, Gostyński z Wiednia.

HOTEL SASKI: Józef Grodzicki z Galicyi, hr. Fran­
ciszek Lubiński właściciel dóbr z Wielkiej Kazimierzy, 
hr. Konrad Bilczyński z Warszawy, Jan Szpindler z 
Odessy, Józef Wosocki z żoną właśc. dóbr z Galicyi, 
Ferdynand Kuhn budowniczy ze Lwowa, Emilia Ro- 
gawska z Kongresówki, Dr H. Zeissberg prof. uniw. 
ze Lwowa.

HOTEL POLLERA: J. Lut man kupiec z Wrocławia, 
E. Prosinger kupiec z Wiednia, Seweryn Nowosielski 
właściciel dóbr z Kongresówki, Ludwig właściciel, dóbr 
z Ferowic, Edward Homolacz właśc. dóbr z Gnojnika, 
hr. Łoś właściciel dóbr z Kongresówki, Franciszek Czaj­
kowski właśc. dóbr z Zawady, Władysław Pęgowski 
z Pilzna, Rudolf Daimel z Żary, Julian Sianowski z 
Galicyi, Marya Domonety z Petersburga, Oktaw Doschard 
ze Lwowa, Jan Bras kupiec z P rus, G. Ruger kupiec 
z Lipska

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski Józefa Podlew-
skiego o nakazie zapłacenia Ozyaszowi Horowitzowi 
4000 złr., kurator Dr Kratter.— Sąd lwowski Mieczy­
sława Bieleckiego o nakazie zapłacenia Sarze Schopira 
100 złr.; kurator Dr Gregorowicz.—  Sąd w Rymanowie 
Józefa i Franciszkę Kitarów o zezwoleniu na żądanie 
Samuela Birona na urządzenie ciała tabularnego dla 
realności pod L. 265 w Rymanowie i zahipotekowanie 
go jako właściciela tejże; kurator Józef Kaczorowski.

f^ rseegłsd  p o lity c z n y .
Depesze telegraficzne

P a r y  i  1 maja wieczór. L a  France dowiaduje 
się, że niema żadnego widoku, aby spraw dziła się 
pogłoska o ogłoszeniu amnestyi po plebiscycie.

s ^ a r y *  2 maja. Z pomiędzy komitetów plebi­
scytowych po departam entach, 26 komitetów na­
desłało powinszowania telegrafem , z powodu oca­
lenia życia Cesarza przed zamachem.

I f l o r e n c y a  1 maja. Król wyzdrowiał zupełnie 
i wrócił tutaj. W ydział finansowy izby deputowa­
nych naznaczył jenerała  C h i a v e s ,  (zwolennika 
gabinetu) sprawozdawcą, a wydział do spraw woj­
skowych naznaczył sprawozdawcą byłego m inistra 
wojny. M i n g h e t t i  wyjechał do Berlina i w przy­
szłym tygodniu powraca ztam tąd. Książę Tomasz 
Genueński (pretendent na tron hiszpański) umie­
szczony został napowrót w kolegium angielskiem 
Harrona. Lewica zamierza wnieść w izbie zm ienie­
nie Igo  artykułu ustaw zasadniczych (o wierze) 
z powodu proklamacyi w soborze szematu de fide. 
Morderca jenerała  Robillarta, komisarz policyi 
Cattaneo, skazany został na 20 la t ciężkich robót.

Czerniowce 2 maja. Nowy reskryp t mini 
sterstw a rumuńskiego rozporządza, że „żydom i 
włóczęgom" zostaje wzbroniony wstęp do krajów 
rumuńskich.

nie i warunkach układów. Ostatecznie nastąpią ta ­
kowe zapewne za przyjazdem prezesa ministrów do 
Pragi. Z resztą odsyłamy czytelników do naszych 
listów wiedeńskich.

Zanim jeszcze nadeszły jakie tak ie  szczegóły o 
nowym zamachu na życie Napoleona III, już za­
częto je podęjrzywać, przypisując je  to  ułożonemu 
z góry planowi, aby zmyślonym zamachem n astra ­
szyć lud i skłonić go do głosowania przychylnie w 
plebiscycie; to znów posądzono partyę nieprzy­
chylną reformom, że układa zam achy, aby przy­
wieść Cesarza do kroku wstecznego. Wszelako ta ­
kie zmyślenie zamachu nie obraca się na  korzyść 
plebiscytu, gdyż owszem zamach choćby chwilowo 
skłonił chwiejących się do przychylnego głosowania, 
podkopuje powagę rządu i wiarę w trwałość dyna- 
styi, k tóra je s t właśnie jedyną podstawą cesarstwa. 
Dla tego zamach zdaje się być tym razem praw­
dziwy, a pora jego wykonania stosowna.

Co do samego zamachu, jedne doniesienia mówią, 
że wysłany z Londynu dla zabicia Cesarza nazywa 
się Borie i jest zbiegiem wojskowym, inne, ż e je s t 
licencyatem. Miano znaleść przy nim rewolwer na­
bity, nieco pieniędzy i list F lourensa. Bardzo są 
zresztą zgmatwane te wszystkie wieści. Wiadomo 
tylko, że aresztowano wiele osób. L a  Presse na­
znacza liczbę ich na 42, między niemi adwokat 
P ro tt i German Caisse. Figaro  i L a  Libertć  g ło ­
szą, że Ledru Rollin wyjechał dla tego do Londy­
nu, aby zamach pod jego nieobecność został doko­
nany. W szelako wyjazd ten zostaje zapewne w 
związku z obiadem danym w Londynie przez re­
publikanów francuskich dla F lourensa i Tibaldego. 
Ludwik Blanc i Feliks Pyat byli na tym obiedzie, 
Barbćs, Schdlcher i W iktor Hugo wyrazili piśm ien­
nie swoje uczucia.

Wiadomość o aresztowaniu Juliusza Lerminy nie 
potwierdza się. Na jednem ze zgromadzeń publi­
cznych odczytał on ak t oskarżenia przeciw „tak 
zwanemu" Napoleonowi III, skazujący go na całe 
życie do ciężkich robót. Komisarz policyi wysłu­
chał wyroku, a potem uznał zgromadzenie za roz­
wiązane i wezwał w pomoc służbę policyjną. P ro ­
kurator i sędzia Lerm ina umknął. I to się nazy­
wa rozbierać sprawy publiczne na zgromadzeniach 
ludu 1 Guizot też oświadcza się za plebiscytem, lu­
bo surowo krytykuje ak t rządowy. W szelako m ię­
dzy Napoleonem i n  a Rochefortom, Fonvicllem 
lub Lerm iną, wybór dla niego łatwy.

W Creuzot równocześnie aresztowano naczelnego 
ajenta robotników Assy w niedzielę wieczór, a kie­
dy w poniedziałek rano chciano go odwieść, zgro­
m adził się tłum  ludzi, chcąc odbić więźnia. N iebył 
to przygotowany ruch, skoro niemiano broni, lecz 
tylko kam ieniam i ciskano na policyę i żołnierzy.

Wobec spisków we Francyi, Mazzini ogłasza w 
Unita itnliana  z 28go kwietnia nowy manifest za­
powiadający erę republikańską.

Parlam ent cłowy niemiecki ma zakończyć prace 
swoje w sobotę, a w przyszły poniedziałek p a r la ­
ment północny podejmie zawieszone obrady i bę­
dzie dalej rozbierał kodeks karny.

Izba deputowanych belgijska uchwaliła zniżenie 
lub zniesienie niektórych podatków, a mianowicie 
zniosła podatek od soli i ryb, jako  pierwszych po­
trzeb życia, a natom iast podwyższyła podatek od 
spirytusu.

Mimo zaprzeczeń o podróży króla Ludwika Bawar­
skiego do B erlina, Gaz. augsburska twierdzi, że 
król tam jedzie, lecz nieumie oznaczyć czasu. Obok 
tego głoszą dzienniki, że w. książę Hesko Darm- 
stadzki, ja k  wiadomo nie sprzyjający supremacyi 
pruskiej, zaczyna przechodzić do obozu pruskiego, 
spowodowany do tego przez dwór rosyjski. W sze­
lako, aby doprowadzić dwór rosyjski aż do po­
święcenia W . księcia Heskiego widokom Prus, mu­
siałby chyba rząd rosyjski mieć rozległe plany, 
któreby rząd pruski wspierać się podjął. Dla tego, 
że nie widzimy, aby w tej chwili Prusy chciały 
wystąpić z akcyą i aby Rosya na pomoc ich li­
czyć mogła, przeto nie dajemy wiary tym wieściom. 
Nie przeczymy, że stosunek dwoisty Hesyi, której 
połowa należy do Związku północnego a druga 
nie, mógł dać przedm iot do narad między B erli­
nem i D arm stadtem  i do podniesienia myśli wejścia 
całej Hesyi do Związku, ale na tem już byłby ko­
niec. Książę E rnest Koburski zam ierza znów jak  
głoszą, odstąpić kraj swój Prusom. Otóż takiego 
kroku nie je s t sam książę panujący mocen zrobić 
bez zezwolenia agnatów, a przedewszystkiem swo­
jego następcy, księcia Alfreda Angielskiego jako 
domniemanego dziedzica księstw Koburg i Gotha, 
jak niemniej całego rozległego szczepu tego domu, 
po całej Europie zagnieżdżonego.

Porta założyła w Paryżu i Londynie protesta- 
cyę przeciw nowej pożyczce egipskiej, lubo takow ą 
zaciągnął wicekról osobiście i zabezpieczył na pry- 
watnem mieniu swojem.

Jak  stoi sprawa ugody czeskiej i gabinetu wie­
deńskiego? Same w tej mierze wprawdzie domysły 
dziś krążą, tyle jednak je s t pewnem, że działanie 
ugodne prowadzone jest dalej, a przeto, że układy 
nie zostały wcale przerw ane, lubo goście czescy 
wyjechali z W iednia. Ponieważ nie mieli oni m an­
datu wyraźnego, przeto nie mogli zawierać ugody, 
nie zdawszy wprzód rodakom swoim sprawy o sta-

K urs papierów i  pieniędzy.

H r a h ń w  3 maja.
Sreb. poi. st. za 100 zł 

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 100 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj.
4j> gal. listy zast. bez k.

n n n n
Obi. indemmz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k.

„ L.Czer.z całąwpł. 
Listy austr. zak. kr. z.

6J ban. rustyk. 
Listy gal. ban. hipot.

W W iedeń 2 maja.
5 2 zjed. dług. pań. ban. 
5? j, * n sreb. 
„ Obi. ind. czeskie 
„ „ bukowiń.

„ galicyjs.
„ niż. Aust. 

„ „ siedmiog.
? v^ gie? - Pożyczka głod. gal.

5* węg. pożycz, kol.
po iso  złr. (soo frk.)

żądają płacą
110 108
115 112
95 j 95

447 445}
119} 148}
183} 181}

Q ) s 82}
121 j 121
5 9i> 5 83
9 94 9 85

10 15 10 —
773 77
85 J 84}
74? 74

226 224
203 201

89 25 88 75
91 50 90 50
90 25 89 75

60 55 60 40
69 85 69 75
95 50 95 —
74 75 74 25
75 - 74 60
98 — 97 —
76 — 75 25
79 75 79 25

108 40 108 20

Listy zastawne
5 2 zakł. kred. ausfr. 
52 zakł. kred. austr.

spłacałne w S3 lat 
42 galicyjskie

6 g gal. zakł. kr. włos. 
5 § Banku nar. los.
5§ węgier. los.
5 J Domin. pań. 120 fl.
Pożyczki loteryjne. 

Losy poż. z r. 1839 
■ » .  1854. . » 1880„ „ „ 1864
„ Como renty
„ Kredytowe
„ ks. Klary
„ żegl. par. na D.
„ hr. Keglevich
„ miasta Budy
„ Księcia Palfy
„ Rudolfa
„ ks. Salm
„ hr. St. Genois
„ hr. Waldstein
„ ks Windischgr.

Akc. bank. i  przem.
Banku anglo-austr.

„ anglo-węgier. 
Zakł. kredyt, austr.

„ „ węgier.
Banku franko-austr.

107 1r>

90 75 
77 —

91 -  
98 25 
91 -

138 75

325 — 
91 — 
95 60 

116 50 
24 

158 75 
37 — 
99 50 
18 -  
34 -  
31 50 
15 50 
41 — 
30 50 
23 -  
21 50

291 50 
98 — 

249 40 
84 25 

114 —

płacą żądają płacą
107 25 Banku franko -węgier. 

„ kraj. galicyjs.
54 -- 53 —

90 25 we Lwowie — -- —- —
76 50 „ wied. d. obr. pł. 1.13 50 113 -
— _ „ galic. hipote. — -- — —
90 50 „ naród, austr. 710 -- 709 —
98 „ związków, aust. 104 — 103 -
90 75 „ dla obr. ogóln. 110 50 109 50

128 50 Kolei Alfeldz.-fiiumeń. 170 75 170 25
Żegl. par. na Dunąju. 
Kolei Ces. Elżbiety

581 -- 579 —
194 — 193 50

223 — „ półn. Ces. Ferd. 2220 2215
90 — „ galic. Kar. Lud. 226 75 226 25
95 40 „ Koszyc.- Bogum. 62 — 61 50

116 2» „ Lwow.-Czern. 201 — -00 —
23 50 ,  Rudolfa 164 50 164 --

158 25 „ Siedmiogrodzk. 167 — 166 50
36 - „ rządowej 

„ południowej
387 — 386 —

99 — 189 2( 189 -
17 - „ Pardubickiej 171 75 171 25
33 - „ Cisaóskiej 224 50 224 -
30 50 „ węg. półn.-wsch. 163 50 163 —
14 50 „ węg. wschodn. 93 50 93 -
40 — Tow* handl. plod. les. 37 — 36 50
29 50 
22 — Oblig. p ie rw  szeństw .
20 50 Kol. pół. czes. po 300 fl.

94a w sr. po 5} za 100 fl. — 93 75
Kol. zachód, czesk. za

290 50 300 fl.w.a. sr. ioo fl. w.a 95 50 94 75

249 20
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol. Ces. Elżb. 5{ za

—- — —

83 75 100 fl. m. k. -- — — —
113 - „ (zr.poioofl.w-a.] 94 — 03 50

Kol. C. El. (Emis. 1862) 
pół.C. F.ioofl.k.m. 

„ „ lOOfl.w.a. 
.. wsre.5§ „ „ „

KoLgal.K. L. 300 fi. w.a- 
„ wsreb.ioofl.w.a. 
„ Emisya H.

Kol. Lw. Czer. po 800 fi. 
(w sr. 5J za ioo fl.) 

„ „ Emis. H
Loyd. austr. loofl.m.k. 
Tow. prags. przem. żel 

po 300 fl. 
Kol. Rudolfa po 300 fl. 

(w sr. 52 za ioo fl.
 Sied. za 200 fl. w.a.
Kol rząd. 500 fr. za szt.

„ „ Emis 1867 
Kol. poł. 500 fr. szt. 

Bony 1870-1874 62 
. połud. półn. niem 

52 za ioo fl 
„ w srebrze

Waluty

Cesarskiej korony 
Dukat na wagę 

odrączkowy 
Napoleondory 
Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe 
Srebro
Złoto d l marco

żądają płacą żądają płacą
92 — 91 51 Fryderyki 10 35 10 25
91 - 90 50 Luidory

Suwereny angiel. 
Pruskie bil. kasowe.

10 5 10 —
89 — 88 — 12 40 12 35

107 - 106 75 1 82-50 1 82'

103 50
Srebro, kupony 121 25 120 90

— —
97 50 97 25 L w ń w  30 kwietn.

84 -  
94 50

83 50 
94 — 
91 50

Akcye kol. gal. b. kup. 
„ „ lwow.-czer. 
„ Bauku hip. gal.

228 — 
202 — 
104 -

226 75 
200 50 
102 -

Listy z. To. kr. gal. 5? 84 50 81 —

101 50 n T 4* 76 50 76 —
101 - Listy zast. bankn hip. 90 75 90 30

93 20 93 - Obligi indem. b. kup. 74 75 74 30
Dukat holenderski 5 84 5 79

91 — 90 70 „ cesarski 5 85 5 80143 — 142 50 Półimperyał rosyjski 10 15 10 —
142 5i 142 — Rubel srebr. rosyjski. 1 95 1 89
116 25 
245 75

116 —
245 Ź5 „ papier- »

Talar pruski
1 49} 
1 82}

1 48 j 
1 81 i

82 -  
97 -

81 — 
96 60 W a r a z -  30 kwietn.

Listy zast 1 ser. rub. 94 34 93 9
» » 2 ser- » 94 31 93 9

kupon „ _ — 1 41J
__  __ _ — Listy zastawne nowe 95 17 94 66
__  _ . _ — kupony — — 1 65}}
5 865 5 855 Listy likwidacyjne „ 76 85 76 68
9 89 9 885 kupon „ — — 1 76}
_ — — — Kolej warsz. wied. „ 70 5 69 50
_ — _  _ „ warsz. bydg. „ 73 — 72 —

121 15 120 90 „ warsŁ tores. . — — 115 —
5 84 5 83 „ „ łódzka „ 108 — -----

dstafme depesie t a g i a t a e  JSsm?
Pary® 3 maja. Człowiek aresztowany wczoraj 

w lasku Bulońskim, poznany został jako o b łą  k a n y. 
Ciało dyplomatyczne wyraziło Cesarzowi swoje po­
winszowanie z powodu odkrycia ostatniego spisku.— 
Zgromadzenie ludu liczące około 4000 osób, uchwaliło 
jednogłośnie wotum dziękczynne dla C e r n u s c h i e -  
g o ,  który komitetowi demokratycznemu przeciw 
plebiscytowi podarował świeżo 100,000 franków.

Journal officiel ogłasza depeszę margr. B a n -  
n e v i l l e  do m inistra spraw zagranicznych, zawia­
dam iającą go, że biskupi francuscy obecni w Rzy­
mie wyrazili mu ubolewanie swoje, iż podczas g ło ­
sowania plebiscytu nie będą mogli przykładem  swo­
im wpływać, a zarazem zapytali, czy będą mogli 
złożyć wota swoje na plebiscyt w poselstwie fran- 
cuskiem.

L ondyn 3 maja. Sekretarz Stanu O t t w a y  
oznajmił w izbie niższej, że Porta protestow ała 
przeciw pożyczce wicekróla Egipskiego.

£ * u k a r e s t  2 maja. Nowy gabinet składają: 
E p u r l e a n o ,  prezes i m inister spraw wewnę­
trznych; P o g o r ,  m inister sprawiedliwości; K a n -  
t a k u z e n o ,  robót publicznych; L a s k o v a r i ,  wy­
znań; M a n u ,  wojny; K a r  s t ,  spraw zagranicznych.

K ursa. W iedeń 3 maja godz. 2 m inut 5 5 .— 
5%  zjedn. dług państwa bankn. 60-50. -  zjed. 
dług państwa w srebrze 69.60.—  Losy z r. 1860 
95-80. —  Akcye banku 710. —  Akcye kredytowe 
250-—. —  Londyn 123-90. — Srebro 121-— . —. 
D ukat — •— . — Lombardy 187-30. — Losy z roku 
1864 116-50. — Akcye fra n c o -a u s t 113-— . —  
Napoleony 9 90. — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
225-50.—  Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 2001— .— 
Akc. kol. północ. - wschód. 163-—. —  Akcye banku

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 

A n t o n i  <t o b  utso w s k i f



4 CZAS 2 e Środy 4  Maja 1870

Obwieszczenie.
L. 17 okr.

Wskutek polecenia ck. Sądu krajo­
wego w Krakowie z dnia 2 5  kwietnia 
1 8 7 0  L. 8 0 7 9  ruchomości do massy 
konkursowej p. Wincentego Kirchmayera 
należące, jakoto: meble machoniowe,
porcelana, szkło, urządzenia pokojowe, 
kasy ogniotrwałe, znaczna część starych 
win i różnych ruchomości w Rynku 
głównym w  domu pod L .  39  dz. I, n. 
(Nr. 4 9 5 6  Gm. IV daw.) w Krakowie 
od dnia 46  maja 1870 r. począwszy 
od godz. 9ój zrana do 2ej popołudniu 
w drodze publicznej przymusowej licy- 
tacyi sprzedawane będą.

Przedmioty, któreby na pierwszym 
terminie za cenę szacunkową, lub wy­
żej takowej pozbyte nie zostały, od dnia 
7 Czerwca 1 8 7 0  w godzinach i w miej­
scu jak wyżej, niżej ceny szacunkowej 
sprzedanemi zostaną.

Kraków dnia 3 0  kwietnia 1 8 7 0  r.
S t e f a n  J l u c z k o w s k i  

(798-1-3) Notaryusz, jako del. kom. sąd.

akład narodowy imienia O s s o- 
l i ń s k i c h ,  podaje do wiado­

mości , że poszuknje szafy urządzonej 
stosownie do przechowania zbioru nu­
mizmatycznego. Używana już szafa jest 
dlatego pożądańszą, gdy i  nowe wyroby 
stolarskie zazwyczaj paczą się i pękają.

Ktoby takową szafę miał do zbycia, 
raczy się zgłosić do admininistracyi Za­
kładu nar. im. O s s o l i ń s k i c h  we
Lwowie. (749-1-3)

OGŁOSZENIE'-
(787.1.33 --------------------

Ces. król. Sąd delegowany miejski 
powiatowy, cywilny w Krakowie podaje 
do powszechnej wiadomości, iż dnia 26 
Września 18 6 8  r. na plantacyach w 
Krakowie znaleziono kwotę pieniężną 
lOO złr. w. a.

Wzywamy zatem właściciela, k tóry 
pieniądze te zgubił, aby w przeciągu 
roku od daty ogłoszenia do Sądu dele­
gowanego miejskiego dla spraw cywil, 
nych się zgłosił, i prawa swe do tych 
pieniędzy należycie udowodnił, gdyż po 
bezskutecznym upływie tego czasu pie­
niądze te wydanemi zostaną znalazcy.

K r a k ó w  d. 25 Kwietnia 1 8 7 0  r.

Oryginalne losy państwowe
są w szędzie do nabycia i wolno nie­

mi grać.
Proszę podać rękę szczęściu!

3 5 0 .0 0 0
jako najwyższą wygranę ofiaruje naj­
nowsze wielkie losowanie pieniężne przez 

Wysoki Rząd dozwolone i poręczone.
Tylko wygrane ciągnione będą i to 

wedle planu w paru miesiącach. 
28.900 wygran przyjdzie do podzia­
łu , a pomiędzy temi znajdują się 

główne wygrane:
M. 2 5 0 .0 0 0 , 150.000, 100.000,
50.000, 40 .000 , 30 .000 , 25.000, 
2 po 20 .000 , 3 po 15.000, 4 po 
12 000, 4 po 10.000, 5 po 8.000, 
7 po 6.000, 21 po 5 .000 , 35 po
3.000, 126 po 2.000, 205  po
1.000, 255  po 500, 350  po 200, 

13200  po 110  i t. d.
Najbliższe ciągnienie wygran tego 
wielkiego przez rząd poręczonego lo­
sowania pieniężnego, jest urzędownie 

oznaczone na 
d z i i a  1 8  i 1 0  M a j a  1 8 7 0 .  

a na takowe kosztuje: 
cały los oryg. państwowy tylko 4 złr. 
pół-losu dto dto 2 „
ćwiartka dto dto 1 „

za n a d e s ł a n i e m  gotówki. 
Wszelkie polecenia wypełniamy na­
tychmiast z największą starannością 
i Każdy otrzymuje od nas oryginal­

ny los państwowy do rąk.
Do zamówień dołączamy potrzebne urzę­

dowe plany bezpłatnie, a po każdem cią­
gnieniu nie wezwani przesyłamy naszym 
odbiorcom urzędowe wykazy wygran.

Wypłata wygran następuje natychmiast 
pod zaręczeniem rządowem, a takowe mo­
że się odbyć albo wprost, lub też na żą­
danie, za pośrednictwem Domów handlo­
wych we wszystkich większych miastach 
Niemiec.

Nasz debit zawsze jest szczęśliwy, a 
przed niedawnym czasem pomiędzy wielu 
innetni znacznemi wygranemi, zsowu wy­
płaciliśmy naszym odbiorcom 3 razy naj- 
pierwsze główne wygrane w trzech cią­
gnieniach, jak świadczą urzędowe wykazy.

Przy takiem, na najrzetelniejszej podsta­
wie założonem przedsiębiorstwie, można 
zapewne liczyć na bardzo liczny udział, 
uprasza się więc ze względu na bliski ter­
min ciągnienia, wszelkie polecenia odreso- 
wać wprost: (437-15-)

S t e i n d e c k e r  & C o m p ,
Bank- und \Vechselge3chaft 

  In Hamburg.
£W ~ Sprzedaż j  zakupno wszelkich ga­
tunków Obligacyj państwowych, Akcyj ko­
lejnych, Losów pożyczkowych. 
gĘF  Aby zapobiedz pomyłkom, oświad­
czamy wyraźnie, że przed powyżej urzę­
dowo oznaczonym terminem ciągnienia, me 
odbędzie się żadne podobne przez rząd 
prawdziwie poręczone losowanie pieniężne 
i aby wszelkim wymaganiom odpowiedzieć, 
uprasza się polecenia na nasze oryginalne 
Losy państwowe przesyłać nam jak  naj­
rychlej i bezpośrednio.

Ogłoszenie.
Przedsiębiorstwo budowy k o k i  Przemysko-Lubkowskiej zamierza rozdać 

w drodze ofert podziemne roboty (przekopy, nasypy i mosty) z wyjątkiem po- 
mostowań żelaznych, na przestrzeni począwszy od Przemyśla do Krościenka i 
podzielić takową na 4 losy, to jest:

lszy los od dworca Przemyskiego 1. prof. 0  do Niżankowic 1. prof. 433, 
łącznie ze stacyą w Niżankowicach i z mostem na rzece Wiarze.

2gi los z Niżankowic od I. prof. 133, do Rosenburgu-Pietnic 1. prof. 2 70  
wraz ze stacyą w Dobromilu i z mostem na rzece Wyrwie.

3ci los z Rosenburgu-Pietnic od 1. do Krościenka 1. prof. 2 7 0  do Sta- 
rzawy 4 0 0  I. prof, łącznie ze stacyą w Chyrowie.

4ty los ze Starzawy od prof. 1. prof. 527  z dworcem w Krościenku lub 
Smolnicy.

Zwraca się uw agę, że oferty mogą być wniesione na jeden los, na dwa 
i trzy losy, lub też na wszystkie 4 losy pojedynczo, albo też w grupach 2cb, 
3ch i 4ch losów.

Oferty mają być ułożone na jednostki miary metrycznćj w walucie austry- 
ackiśj i mają zawierać ceny jednostkowe ro b ; t  takich1, jakie w wykazach się 
mieszczą, które to wykazy na żądanie każdemu z panów oferentów udzielają się.

Warunki budowy można począwszy od Igo  do 7go Maja r! b. w biurze 
naszego technicznego zarządu w Przemyślu przeglądnąć, również przekroje po­
dłużne wykazy mostów i t. p. robót podziemnych z wyjątkiem żelaznych po- 
mostowań.

Każda oferta ma być zaopatrzoną marką stęplową na 5 0  ct. i odesłaną.

z wadyum wynosząoem na l s zy  los 4 .5 0 0  złr. w. a.
„ „ na 2gi los 5 .000  „
„ „ na 3ci los 6 .500  „
9 „ na 4ty los 6 .0 0 0  „

dobrze opieczętowana najdalej do 8 maja r. b. do naszego centralnego biura
we Lwowie przy ulicy Mayera.

Panowie oferenci mają w tejże wyrazić, iż warunki w technicznym zarzą­
dzie w Przemyślu złożone czytali, dobrze zrozumieli, i że z temiż się całkowi­
cie zgadzają.

Wadia na oferty, któreby nie zostały przyjęte, zostaną zwrócone w naj­
krótszym czasie panom oferentom, zaś wadyum oferenta, którego oferta się 
utrzyma, potrąconem będzie z kaucyi, przezeń złożyć się mającej.

Zresztą zastrzega sobie przedsiębiorstwo zupełną wolność w ten sposób, 
że nie jest obowiązanem przyjąć ofertę wedle cyfry najkorzystniejszej, lecz może 
nieprzyjąć wszystkie oferty lub przyjąć ofertę tego, który wedle zdania przed­
siębiorstwa daje największą gw arancyę, gdyby nawet jego oferta co do cyfry 
była mniej korzystną.

Lwów, w miesiącu Kwietniu 1870 .

570-1-3 Przedsiębiorstwo budowy kolei 
Przemysko -Łupkowskicj.

Kundmachung.
Die Bauunternehmung der Przemyśl-Łupkower Eisenbahnstrecke beabsich- 

tigt den Unterbau (Einschmtte, Aufdammungen und Briicken) .mit Ausnahme der 
eisernen Biiicken-Constructionen der Theil-Strecke Przemyśl-Krościenko in 4 Loo­
sen im Offertwege zu vergeben und zwar:

l te s  Loos vom Przemyśler Bahnhofe Prof. Nr. 0  bis Niżankowice Prof. 
133  einschliesslich des gleichnamigen Stationsplatzes und der Briicke 
iiber den Wiar-Fluss.

2tes Loos von Niżankowice Prof. Nr. 133  bis R o s e n b u r g - Pietnice Prof. 
Nr. 2 7 0  einschliesslich des Stationsplatzes Dobromil und der Briicke 
iiber den Wyrwa-Fluss.

3tes Loos von Rosenburg Prof. Nr. 2 7 0  bis Starzawa Prof. Nr. 4 0 0  mit 
dem Stationsplatze Chyrów.

4tes Loos Prof. Nr 4 0 0  bis Krościenko Prof. Nr. 5 2 7  mit dem Stations­
platze Krościenko oder Smolnica.

Hiemit wird bemerkt, dass die Offerte auf 1. Loos, auf 2 und 3 Loose, 
oder aber auf alle 4  Loose einzeln oder gruppirt in 2 und 3 oder 4  Loosen 
eingerticht werden kónnen.

Die Ófferte sollen auf Einheiten im metrischen Maasse und in ósterreichi- 
scher Wahrung lauten, nnd haben Einheitspreise fiir Arbeitsleistungen zu en t-  
halten, dereń Verzeichniss jedem H e rm  Offerenten iiber Verlangen ausgefolgt 
wird.

D e Baubedingnisse konnen im Bureau unserer Bauleitung in Przemyśl 
vom l t e n  bis 7 Mai I. J .  einhesehen werden, dessgleichen die Langenprofile, 
die Yerzeichnisse der Bauobjecte und sonstiger Unterbau-Arbeiten.

Jedes Oflfert ist mit einer 5 0  kr. Stempelmarke und mit einem Vadium 
im Baaren oder borsenmassigen W erthpapieren:

fiir das l t e  Loos a 4 ,500  fl. ó. W . 
n n ^ te „ k 5 ,000  „ „
„ „  3te „ a 6 ,500  n „
k » n ^ 6 ,000  „ „

vtohl versiegelt langstens bis 8ten Mai l . ' J .  an unser Central-Bureau in Lem­
berg, Mayer-Gasse zu iibergeben.

Die HH. Offerenten haben darin ausdriicklich zu bemerken, dass sie die in 
der Bauleitung zu Przemyśl erliegenden Bedingnisse gelesen und wohl verstan- 
den haben, und dass sie mit demelben vollstandig einverstanden sind.

Vadien fiir Offerte, die nicht angenommen werden sollten, werden in kiir- 
zester Frist an die Herren Offerenten zuriickgestellt, hingegen wird das Vadium 
des Erstehers ihm in die zu leistende Caution eingerecbnet werden.

Uibrigens bebalt sich die Bauunternehmung freie Hand in der Art vor, 
dass sie nicht verpflichtet ist, den ziffermassigen Bestbot zu genehmigen, son- 
dern dass sie nach Einsicht auch keines der gemachten Offerte, oder den An- 
bot desjenigen genehmigen wird, der ihr nach ihrer Ansicht die meisten Ga- 
rantien bietet, wenn dessen Anbot auch ziffermassig ungiinstiger sein sollte.

Lemberg im April 1 8 7 0 .

Die Bauunternehmung der Przemyśl-^Łupkower
Eisenbahnstrecke,

Un jeune homme fran-
ę a i S  instruit, connaissant le Polonais 
et sachant la musique desire passer 
l’óte dana une familie.

S’ adresser a Mme J ę d r z e j e w s k a  
Nr. 4 19  Ste. Croix 4  1 9. (792-1-)

WARUNKI
przyjm owania uczniów  do S z k o ły  rolniczej 

-w Czernicłiowie.

Stósownie do Statutu Szkoły Rolniczej Czernichowskiej * ) ,  podaje się do 
wiadomości:

1 . Iż rok szkolny w tym Zakładzie rozpoczyna się w roku bieżącym 
dnia 1 Lipca.

2. Kandydaci zgłaszający się o przyjęcie na kurs pierwszoletni do Za­
kładu winni być ci) w wieku od 14 do 18 lat życia j 6 )  silnej b u ­
dowy ciała i dobrego zdrowia; c) obyczajności wiarogodnie poświad­
czonej 5 d ) umieć dobrze czytać i pisać po polsku, oraz posiadać 
dostateczną wiadomość 4ch głównych działań arytmetycznych. Przy
czem pierwszeństwo danem będzie okazującym lepszą zdolność, lub 
składającym świadectwo odbytych poprzednio w krajowych szkołach 
nauk przygotowawczych.

3. Nauka i pomieszkanie w Zakładzie są bezpłatne.
Opłata za odzież, żywność i inne mniejsze potrzeby wynosi rocznie 140

złr, w. a . , która to kwota przy zaczęciu roku szkolnego do kasy Zakładu 
w Biurze Towarzystwa rolniczego w Krakowie z góry wniesioną być winna.
Niedopełnienie jego warunku pociągnie za sobą nieprzyjęcie ucznia.

4. Nauka i pobyt ucznia w Zakładzie trwa lat 4. Wyjątkowo dozwolo- 
nem być może wstąpienie do Zakładu, zaczynając od roku drugiego, 
jednakże tylko za egzaminem złożonym przed Zwierzchnością Zakładu 
i za uznaniem ze strony tejże Zwierzchności, że kandydat posiada 
odpowiednie usposobienie moralne i zdolność do praktycznego zatru­
dnienia.

5. Podania o przyjęcie ucznia czynione być mają do Kuratoryi Zakładu 
i przesyłane pod adresem : „H o  Biura Towarzystwa gospodarczo- 
rolniczego w Krakowie“ I l « l j j  d .O  14011C &  M a j a ; 
później wniesione bez skutku zwrócone zostaną.

Do podania dołączone być winny: t/): Metryka chrztu; 6 ). Świadectwo 
moralności; c). Świadectwo lekarskie szczepionej ospy, zdrowia i sił odpowie­
dnich rolniczemu zatrudnieniu; d). Oświadczenie rodziców lub opiekunów, że 
płacić będą z góry należytość za stół i odzież, oraz, że pozostawią ucznia przez 
ciąg lat przepisanych w Zakładzie; e) Świadectwa z nauk przygotowawczych, ja­
kie uczeń poprzednio odbył.

6 . 0  postanowieniu przyjęcia, przez Kuratoryę Zakładu wydanem, zostaną 
podający uwiadomieni przed 1 Lipca; nieprzyjętym zaś allegata do 
podania zwrócone zostaną.

Uczeń, o przyjęciu zawiadomiony, już z dniem lszym Lipca w Zakładzie 
znajdować się powinien.

Kraków dnia 2 5  Kwietnia 1 8 7 0  r.

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego.
W ice-Prezes: 

F r a n c i s z e k  P a s z k o w s k i .

*) Na żądanie może być przesłany.

Sekretarz:
J .  W . J a w o r n i c k i .

(785.1-3)

S Y R O P  I P A S T A  P A B L A Y N
Środek ten bardzo przyjemnego sm aku, przepisywany od 20tu lał z pomyśl­

nym skutkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy nle'iyt, grypy, 
kaszle, koklusz, słabości gardła, katary, zapaleule piersi, 
jak również kanału urynowego i pęcherza. (52-12-U)

Skład główny u pana Blayn, aptekarza w Paryżu, ulica du Marche St. Hono- 
re 7 — w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego — we Lwowie w aptece p. Mi- 
Jcolascha — w Brodach w aptece p. Kullaka.

OBWIESZ­ CZENIE.

Dyrekcya kolei Północnej Cesarza Ferdynanda, ma zaszczyt po­
dać do powszechnej wiadomości, że

dniem § Maja r.
odchodzić będą w każdą Niedzielę i Święta, przy sprzyjającej po­

godzie z Krakowa do Krzeszowic i z powrotem

Pociągi spacerowe.
Cena biletów służących do przyjazdu tam i z powrotem

o połowę zniżona.
Odjazd z K r a k o w a  O godzinie l 1)® w południe. 
Odjazd z K rzeSZ O W lC  o godzinie S  wieczór.

(T93‘1'3) Szef stacyi: C x a d e f t ,

Miejsce Kuracyjne

GLEIGHENBERG (w Styryi, Austrya)
ze zd ro jam i C onstan tin , E m m a  i K la u sen sta h l , ta k że  Jo h a n n isb ru n n en , w bliskości 
stacy i kolei p o łu d n io w ej S p ie lfe ld , w z a c h w y c a j ą c y m  p o ło ż e n iu , s ły n n ie  znane 
wybornemi skutkami swych wód mineralnych, szczególnie w  skrofułach, g ru ź licy , katarach or­
ganów oddechowych i  trawienia, chorobach organów moczowych i  płciowych, w bezkrwistości 
i  bladaczce i t. p. — Wyborna żętyca kozia, doskonały k lim a t z nader łagodnem powietrzem, 
wolnem od kurzu i wiatru; wygodne mieszkania, salony kuracyjne i czytelnie; dobre restauracye 
i muzyka; c. k. p o c z ta  i stacya telegraficzna; komunikacyą ze stacyą kolei żelaznej w Graz i 
Spielfeld  załatwia codzienny dwurazowy ruch pocztowy i wygodne podwody. Pora od Maja 
do Października. Zam ów ienia wody m ineralnej należy adresować do podpisanćj Dyrekcyi, 
lub do Zarządu Zdrojowego w Gleichenbergu Zamów ienia m ieszkań  wraz z zadatkiem t y l k o  
do Zarządu. 0 9 ' Broszury o zdrojach można otrzymać bezpłatnie we wszystkich renomowanych 
handlach wód mineralnych i większych księgarniach ausiryackiśj monarchii; w Niemczech u pp. 
Haasenstein & Vogler w Frankfurcie n. M. i Berlinie, u p. C. O. H eyl w Berlinie; w księgarni 
F. H irts  w Wrocławiu; w Księgarni B raunsa  w Lipsku i u podpisanćj Dyrekcyi.

Direction des Gleichenberger & Johannisbrunncn-Actiens-Verein in Graz
(822-1-8) (Steiermark, Oesterreicli).

( l A . l l l l A l i
na Kazimierzu, przy ulicy Ska­

wińskiej, „na Krajewskiem“.
Polecając się względom W W . Właści­
cieli domów i Przedsiębiorcom fabryk, 
mam zaszczyt donieść o cenach, jakoto: 

Wapna skalistego skrzynia 10 korcy z od- 
wozem w obrębie Krakowa — korzec “0 c.

Wapna gaszonego skrzynia 5 korcy z cd- 
wozem o obrębie Krakowa, korzec po 75 c.

Cegłę zwyczajną oraz cegłę prasowaną BAR06- 
MEłiO, po uiniarkownych cenach sprzedaję.

Nadmieniam , iż były pisarz 
cegielniany W olf Pr ag er od obowiązków 
swych zupełnie uwolniony.

(821.1-3)! W ł a ś c i c i e l  c e g i e l n i
D a w i d  S c h o e n b e r g .

39-letnia dzierżawa
Zakładu zdrojowo-kąpielowego r.a Mi o -  
d z i u s i u  w S z c z a w n i c y ,  je s t  pod 
warunkami korzystnemi do poddzierża- 
wienia lub odstąpienia.

Bliższą wiadomość otrzymać można 
w centralnój kancelaryi W go D ą m b- 
s k i  e g o  w W ojniczu . (788-1 3)

KĄPIELE w  EMS.
Otwarcie i  dniem 1 Maja.

Wody w E m s  należą do rzędu wód mineralnych mocnych alkaliczno-cblorowo-węglanych; 
są one bardzo skuteczne z tego względu, iż zawierają w rozpuszczeniu pierwiastek alkaliczny 
który osłabia organizm i pierwiastek chlorowy, który go napowrót wzmacnia; zaś obfitość gazów 
czyni trawienie ich bardzo łatwem.

Kuracya w Ems, z powodu wybornego urządzen'a zakładu pod wzgledem ciepłoty, 
może być prowadzoną z jednakowym skutkiem, tak na wiosnę jak  i w lecie; zdarza się nawet 
ogromna ilość wypadków, gdzie miesiące umiarkowane pory daleko lepiej odpowiadają feczeniu 
wielu chorych. (646-2-6)

Dom leczny, jego zamknięte zabudowania, obszerne galerye spacerowe, gdzie ciepłota 
ciągle jest jednakową, hotele, łazienki, źródła gdzie się pije, pawilon do wdychania, piękna żelazna 
galerya i ozdobne bazary, nakoniec pyszne salony tegoż domu, wszystko jest połączone dla wygody 
i przyjemności kąpiących się; jestto Źakłtd mogący sam przez się służyć za wzór dla innych.

Komunikacya szybka i dogodna ze wszystkicmi krajami koleją żelazną Nassauską.

Kąpiele Kónigsńorff-Jastrzemb
(648 9-18)w Górnym Szląsku w Pruslecli 

Rozsyłka k o n c e n t r o w a n e g o  s o l a n a  i w d t l  ju ż  się rozpoczęła. Zamówie­
nia, które odwrotnie się uskuteczniają, przyjm uje Z a r z ą d  z d r o j o w y .

(19) (68)

Sikawki ogniowe / V  Założone 1823.

dra, Ć w i r , /  , V m '

~  ^  pocztwe w Wiednia,
Leopoldstadt, Miesbacbgasse 15 

gegeniiber dem Augarten

j y  A r t c z a r z a ,  5 5 ,  B o u l e t a r t  d i  S e b a s t o p o l  w  P a r y ż u ?

Jest to nieoceniony środek exyixcx,cy i prseesysx- 
ozaj.cy CZYSTO ROŚLINNY, przyjemny i łatwy do 

j saiyoie, e niezawodny przeciw ZATWARDZENIOM, I 
najuporozywzzym NEWRALQJOM, ŻÓŁCI, TLE- i
xJM IK iO L A O X A . 1

P ig u łk i CauTin-a >, Blasawodnej skuteczności prze­
ciw i APALENIU KISZEK, ZAMULENIU ŻOLADKA 
MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, LISZAJOM 
GOŚĆCOWI i PODAGRZE. MAJOM,

Zalety tych pifulek d a j. s i, streści* w p a n  wyra­
zach : PRZYWRACAJĄ I OTRZYMUJĄ ZDROWIE.

Przy ich uiyein nie potrzaba zaehowywaś Ija ty , 
tak co do pokarmów jak i aapoi; jeieli idzie a otrzy­
manie rozwolnienia, nśywa s i, jo prsy jodzenin, jeieli 
chodzi •  prseozyssezeale, bierze je  kled«a . i ,
■pat.

Dostaó moina we Awewie w aptekach: p. p. Pietra 
M izolace i B z r u rz ra  ; w K rak,w U  w aptekaah: 
p. p. Brunona M icz tr .z ie o , i R io t ia  ; w Poznaniu 
w aptekaah P* t> Dr M areew icea i E l s r i r a ;  w S ro- 
p*SzATTERa! w ślEoezotoie w aptece

we Lwowie w aptece p. Ruckera — w W arsza­
wie w Składach materyałów aptecznych p. Gal- 
lego, Spiessa i Mrozowskiego — w Brodach u p. 
M. Kullaka (8-14-)

SZPRYCOWANIE
I Z  R O Ś L I N Y  M ATIK O J
PP. GRIM A U LT etG'.e aptekarz/w PARYŻU

Przygotowane z liści drzewa, rosnącego w Pe 
ru, leczący szybko i niechybnie rze żą a k i naj- 
uporczywsze i  zastarzałe. Apteka Grimault et 
Comp. dlalekarzy, którzy mają zwyczaj zapisy­
wać balsam kopajwy, za pomocą klestości, przy-

fotowuje pigułki z essencyi Matiiko i balsamu 
opajwy. Pigułki te, nietylko że zawsze skutku­

ją w najkrótszym czasie, ale nawet nie mają tyle 
nieprzyjemnej woni balsamu ktipajwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem: G r i­
m au lt e t  Comp. (65-11-2

Dostać można w Krakowie w aptekach pana 1. 
Trauczyvskiego p. Redyka  ; we Lwowie w ap­
tekach pp. Piotra Mikolascha, Berlinera  i 
Ruckera-, w Brodach w apt. pp. K ullaka  i Fran- 
zosa; w Rzeszowie w aptece p. Szaitra: w Wie­
dniu w składach materyałów aptecznych pp 
Raabe i Róder.
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WydawcaStanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni , CZASU* W. Kirchmayera. Rzędzca Drukarni: Józef Łakociński,


